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('Sprawa egipjku. — Sprawa kolei Północnej )

Jako miejsce konferencji dla kwestji egip­
skiej proponowano Londyn, albo Konstantyno­
pol; przeciw Londynowi podniesiono jednak za­
rzuty, a to z powodu, że Anglia jest wyprawie 
egipskiej zanadto interesowaną, aby czł. akowie 
konferencji mogli tam mieć zupełną s.obodę dzia­
łania. Jak Korespondencja Jaavasa donosi, w 
skutek tego powstał projekt, aby konferencja 
odbyła się w jakiem nentralnem mieście, np. Ge- 
ne ie na to jednak się nie zgodzono, za to 
mocarstwa są skłonu* uczynić pewne ustępstwo 
dla sułtana i zgodzić r ę  na Konstantynopol. 
Baron de Courcel, ambasador francuski w Lon­
dynie wyjechał z Paryża i udał się napowrót 
i*a swe stanowisko. Waddington wręczył rzą­
dowi angielskiemu notę, w której żąda bliż­
szego określenia punktów konferencji, ale do­
tychczas jeszcze odpowiedź nie nadeszła.

Ogłoszone przedwczoraj w Londynie depe­
sze Gordona wykazują, ic  rząd odrzucał wszyst­
kie jego projekta i trzj^o^” ał jego plany. Dnia 
16. kwietnia telegrafował Gordon dó Baringa: 
„Ponieważ rząd odrzuca moje propozycje, czuję 
się upoważnionym działać podług okoliczności. 
Pozostanę tu (w Chartum) i będę się starał u- 
śmierzyć powstanie, w przeciwnym razie udam 
się ku równikowi, a na rząd spśdnie hańba, że 
opuszczone zostały^ załogi w  Sennaar, Kassąli, 
Berberze i Dongoli. Jestem przekonany, że o- 
statecznie rząd zostanie zmuszony zgnieść Mah- 
diego jeżeli Egipt ma mieć spokój." Inna depe­
sza Gordona do Baringa brzmi: „JestCc Już 
szczytem łotrowstwa opuszczać tutejszą ludność, 
bez próby nawet aby jej dać ratune* a to 
tembardziej, że brałem pieniądze od tej ludnb- 
ści i kazałem jej tanio zboże sprzedawać Osy. 
moje postępowanie było pod względem dyplo­
matycznym prawidłowe, lub nie, mam to pewnc 
przekonanie, że jow^nieneś mię pan wspierać 
jako dypl°n»ata i jako dżentelmen.*

Czas podaje z Wiednia ooszern.„ przebieg 
obrad Koła polski'& o nad sprawą kolei Półno­
cnej. Główna treść ich jest ni nam znaną, i ob- 
rai r te w ogóle Już mają tylko znaczenie hi­
storyczne; podniesiemy więc z tego wywodu je ­
dynie te okoliczności, które jeszcze mają lub 
mieć mogą znaczenie aktualne. Do tych więc 
lależy przedewszystkiem głos p. Grocholskiego; 
i Czas tak go podaje:

„P. G r o - c h o l s k i  oświadcza, ii nie ule­
ga wątpliwości, iż przedłożonego ptzes. rząd u- 
kładu przyjąć nie można, jak to zgodnie wszy-, 
scy mówcy oświadczyli. Sądzi d lej, że Koło po 
tych rozprawach powziąć powinno uchwałę, 
któraby dała polsum członkom komisji instruk­
cję, czy się mają oświadczyć za zawarciem no­
wego układu o nadanie koncesji pod korzy- 
8tniejszemi dla kraju i dla państwa warunkami 
ekonomicznemi, czy też za zasadą nabycia tej 
drogi żelaznej przez państwo. Mniema, że tera­
źniejsza chwila nie jest odpowiednią do nabycia 
kolei przez państwo, i to do nabycia za wielkie 
a urny; a nadto wywłaszczeni'! przymusowe mo­
głoby być skrzywdzeniem właścicieli. Jest więc 
za uchwaleniem przez Izbę ustawy, upoważnia­
jące: rząd do zawarcia ugody z Towarzystwem, 
będąeem właścicielem drogi żelaznej Północnej, 
0 .* ?  i ’6®11* Towarzystwu koncesji na ruch
na tej drodze pod warunkami, z&pewniającemi: 
1) korą a skarbu państwa, 2) korzyści e- 
konomiczne."

Dalej pounosim; Mfes p. Bilińskiego, gdyż 
chciał on w komisji kolejowej Izby posłów ode­
grać rolę, za którą od p. Nitschego otrzjm i1
nazwę ajenta rządowego.

P B  i 1 i ń s k i. W prawdzie v zgięły eko- 
nomcizńe przemawiać mogą za abyeir n drogi 
Mlaznej przez państwo łepz me trzeba sobie 
tógo obiecywać wielkich korzyści finansowych. 
Albowiem ponieważ Towarzystwo prywatne ma 
z tej drogi żelaznej wielkie zyski, to jeszcze z 
tego nie wypływa, aby kolej ta dawała pań 
stwu takie same zyski; gdyż administracja 
rządowa jest kosztowniejsza, a zniżenie taryf 
spowodowałoby zniżenie dochodów z drogi że­
laznej. P o l i t y c z n e  w z g l ę d y  irzema-

wiają, aby zawarto nowy układ pvd korzyst- 
niejszemi dla państwa warunkami, n b  istniejący 
znacznie poprawiono. Popiera więc zdanie p. 
Grocholskiego, aby Izba ustawą upoważniła 
rząd do zawarcia układu pod korzystniejszemi 
dla państwa warunkami z Towarzystwem, bę 
dąctm właścicielem kolei Północnej, a równo­
cześnie możnaby uchwalić także rezolucję, wzy­
wającą rząd, iżby w razie rozbicia się układów 
przedłożył Izbom ustawę o wywłaszczeniu tej 
kolei*.

P. S t a d n i c k i  podał wniosek, który się 
odbił w finalnej nchwale Koła. Podniósłszy, że 
nie należy wiązać polskich członków komiąji 
kolejowej stanowczą nchwałą i wyciągać z o- 
gnia kasztany dla innych, wniósł o odroczenie 
ach wały do czasn, gdy polscy członkowie komi­
sji zdadzą Koła sprawę o wyjaśnieniach, da­
nych przez rząd na posiedzenia tej komisji.

Tymczasem jednak na pierwszem posiedze­
niu komisji kolejowej mini«ł“” Wno milczał jak 
zaklęty, na dr; ^.zybył — „ze
względów służuowych" — a i komisarze rządo­
wi ani słówkiem nie dali znakn obecności swo­
jej. Dopóki więc byłoby Koło czekać mnsiało z 
powzięciem nchwały, gdyby się utrzymał był 
wniosek p. Stadnickiego! Sama zaś ach wała 
Koła, którą podaliśmy wczoraj wedłng komuni­
katów w pismach wiedeńskich i czeskich, brzmi 
odmiennie wedłng Czasu:

„Po 1) uchylono ogromną większością wnio­
sek, aby odroczyć powzięcie uchwał. Po 2) je­
dnomyślnie uchwalono, aby odrzucić układ przed­
łożony Izbom. Po 3) uchwalono przeważną 
bardzo większością, aby żądać nabycia drogi 
żelaznej Północnej przez państwo — jednak z 

strzeżeniem, że modyfikacjr tej uchwały na­
stąpić może."

** * 
v , W ogolę coraz bardziej się wzmsga mysi 
lip -ińatjwienii. toin Północnej. Do Izby posłói 
®y j ą  sfg ‘inkami petycje »a npaństrleniem; zgro- 

i zeu iltraniemieckie, umiarkowane niemiec­
kie i uaroiowo-słówiańskie żądają zgodnie upań- 
iłwienia; a “łyęhać nawet, że i w kołfi ch ak- 
jonai is.i „  te, kolei ąaczynają się oa ajac z 

K “ $1%, sko.-o w komisji jednomyślnie się zgo 
izono, iż To* rarzystwo ma prawo własności do 
crłego tc u, a xietylko io przynależności, i żc 
dyrekcja kolei, gdyby jej stawiano zbyt twarde 
Taran w nowej ugodzie, sama zażąda npań- 

stwieaiu, — tak donosi Frmdblł. Stawiać jed­
nak już dzisiaj horoskpp niepodobna.

A posiedzenia komisji kolejowej z d. 6 bm. 
mieliśmy telegramy już wczoraj, ale zbyt krót­
kie, — t w finalnej nchwąle, przez Herbsta 
wniesionej -  która zresztą jest podobną do a 
chwały ulubi, czesj ego — opuszczono ważną 
okoliczność, że żąda ewentualnie npaństwienia 
„drogą wykupu (unreh Ablósung), i znajdują 
si« tęż inńę, mnnjsze usterki. Na początku po' 
siodzenir ou.czy .no list ministra Piny, że z po­
wodu zająć służbowych przybyć nie może.

Pierwszy zabrał głos p. B i l i ń s k i .  Pod­
niósł najpierw, iż powziął wrażenie, jakoby pe­
wne osoby przedłożenie rządowe chciały trak­
tować ze stanowiska politycznego. (W  Kole poi 
skiem sam p. Biliński właśnie trakto\ rał je ze 
stanowiska politycznego; p. r.) Oświadczy*, że 
jest bezwzględnym zwolennikiem prowadzenia 
kolei przez państwo dla jednotliwości i taniości 
taryf. Ale jeśli jest możliwych pięć form kolei 
państwowych, to wypadek co do kolei Półno­
cnej jest całkiem odrębny. Jestem przekonany, 
że ngoda po przyjaźni jest możliwą, której też 
co do mojej osoby pragnę. W  razie niedojścia 
do dobrowolnej ugody, zachodzi kwestja wy­
właszczenia; ale ta §. 375. kodeksa cyw. nie 
wystarcza, potrzeba by specjalnej ustawy wy­
konawczej. Tę okoliczność miał rząd na oka. 
Obecnego jednak przedłożenia przyjąć niepodo­
bna, — więc jakby je załatwić pod względem 
formalnym? Nie brać go pod dysknsję, byłoby 
1 f e  y ? ^ eni> ho są w niem punkta dla nas 

poząaanj.. a z drugiej strony powinniśmy rzą- 
czegółowo wyłuszczyć nasze życzenia.

kolej ma siediu dziesiątych całego rnchn w 
swoim ręka, i żaden patrjota nie dopuści, aby 
państwo zrzekło się zwierzchnictwa co do taryf 
kolei Północnej. (Tego zrzeczenia się a nawet 
wpływu na taryfy kolei państwowych żąda w 

16. ugody kolej Północna; p. r.)
P. N i 18 c h e : Jeżeli kto podniósł ta tę 

kwestję jako polityczną, uczynił to właśnie tylko 
Biliński swoim wnioskiem, który stawiąc, 

chciał rządowi otworzyć furtkę do odwrotu, 
czem się okazało, że w istocie jest ajentem rzą­
dowym (Regiernngsmann;, za jakiego rchodzi. 
Ale szkoda czasn na tor gdyż cała Izba ist za 
odrzuceniem ugody, a komisji zadaniem u e  jest, 
dawać rządowi szczegółowe pozytywne propo­
zycje. Należy dr. Herbstowi podziękować, że 
wyrzekł zbawcze słowo „upaństwienie", bo ko­
niec końców nigdy zadość nie uczynimy żąda­
niom kolei Północnej.

P. W e e b e r nie Oświadcza się 'ręcz za 
npaństwieniem, ale przeciw wnioskowi p. Bi­
lińskiego ; wystarczy proste przejście do porząd­
ku dziennego nad przedłożeniem.

P. F u r t h  konstatuje niebywałą nigdy jak 
obecnie jednomyślność w komisji kolejowej, i 
choć to boleśnie dla rządu, ale jego jest ona 
dziełem. Z rozpraw komisji widać, że upań- 
stwienie coraz mniej staje się strasznem, i już 
giełda wczorajsze obrady komisji powitała pod­
wyżką akcyj kolei Północnej. Komisja niechaj 
przejdzie do porządku dziennego, a resztę rzą­
dowi pozostawi. Zresztą nie rząd do kolei, ale 
kolej musi do rządn przyjść z nową ugod a 
gdy ta odpowie myślom dr. Herbsta, k  ją 
przyjmiemy. Podobno kol ma już wygoto 
wany projekt nowej ugody: GdybJ zaś lie 
doszła do skutku, to pPAśtwo byłoby w ftujkó- 

ystniejszem położeniu r 
Prze’ jdufczący bi G o d e ł  przedłożył pro- 

śję  kolej ^nocnej dc rządu z d. 16. maja z. 
r. oponów'eniaprzywileju- >oczem dr. H e r b s t  
przedłożył wiadon iy już z wczorajszego tele­
gramu wniosek jak odsta—ę obrad podkomi­
tetu ; wniosek p biliń kiego przyjęto, podko­
mitet wybrano i temuż wniosek p Herbsta 
przekazano. a :  i >

dow1
Potrzebna, tat nasze zyczema.
.. .piej ir?epro«dK ^ ^ “ , « wJ’ ,*nS?
szę wybranie takiego podkomite i ięc’ic :rion- 
kowego.

P. W i 1 d a u e r : Chociaż jestem za miesza­
nym systemem (koleje prywatni i obo państwo­
wych), ale kwestję kolei Północnej załatwić
m1ożna jedynie przez upaństwienie, gdyż ta | Belgradu

Korespondencje „Gaz. Nar.w
Wisżsft d. 6. maja.

(§■) Nad ugodą kolei Północnej zapadło już 
wieko trumny. Be ,uiesc in vace znakomite to 
dzieło ekonomiczno-fiuanmwe obecnego gabine­
tu ! Cios śmiertelny ugodzie zadało Koło poi 
skie swoim elaboratem i uchwałą," żądającą'u- 
państwienia. Upaństwienie stoi też dziś na pier­
wszym planie, a potem dopiero nowa korzy­
stniejsza ngoda, która dlatego staje się proble­
matyczną, ponieważ trudno przypuścić, żeby a- 
kcjonarjusze tej kolei zgodzili się ua nową u- 
godę, która byłaby dla państwa i ogółu rze­
czywiście korzystną, tak, jak wymaga większość 
parlamentarna. Klacz rozwiązania zawiłej spra­
wy, tak jak go przedstawił p. Grocholski w 
wnioska swym, postawionym na ostatniem po­
siedzenia Koła polskiego, byłby w danych wa­
runkach najfatalniejszym. Rząd, zawarłszy bo 
wiem obecną ngodę, uwidocznił najlepiej, o ile 
można na nim polegać w ogóle w kwestjach 
ekonomicznych. Dziś wprawdzie rząd ten bynaj­
mniej nie solidaryzaje się z ugodą, i p. Pino w 
komisji kolejowej z najobojętniejszą miną pa­
trzy i słucha, jak zarówno prawica i lewica 
ćwiartnją jego własne dzieci — -godę. Bardzo 
to pięknie, lecz mimo to odpowiedź na pytanie, 
jak mógł rząd zawierać podobne ugodę, pozo­
stała w zawieszenia... Bardzo być może, że rząd 
sam cofnie swoje przedłożenie. Ale i w tern nie 
ma żadnej zasłngi. Cofnie, bo musi cofnąć, bo 
ma nic innego do zrobienia nie pozostaje.

Teraz, kiedy sprawa kolei Północnej zcho- 
dzi z porządku obrad parlamentarnych, będzie 
Izba posłów miała więcej wolnego czasn do za­
łatwienia sprawy galicyjskiego fundnszn inde- 
mnizacyjnego. Koło poh&ie będzie nad tą spra­
wą obradowało temi dniami. W Kole jednak 
nie brak bardzo poważnych głosów, które są 
przeciwne ,e względu na położenie parlamen­
tarne, żeby teraz t. j. w bieżącej sesji stawiać 
tę sprairę u» porządek dzienny Izby.
»  ~ Dowiaduję się, że hr. Tyszkiewicz i ks. 

a u ją się temi dniami w podróż do

Wczoraj zmarł tu sekretarz tutejszej Izby 
notarjalnej, Tomasz Musiał, znany powszechnie 
w tutejszych kołach polskich. Zmarły brał od 
lat wielu bardzo żywy udział w życiu tutej­
szych polskich stowarzyszeń, około których 
rozwinięcia niemało zasług położył. Był ou za­
łożycielem i długoletnim prezesrm „Zgody" i 
również należał do założycieli „Przytuliska", 
którego też był członkiem wydziału. Kolonia 
polska we Wiedniu traci w nim jednego z naj- 
czynniejszych i najchętniejszych pracowników 
około budzenia i podtrzymywania życia naro­
dowo-polskiego w stolicy państwa anstrjackiego. 
Musiał był także dnszą tutejszych amatorskich 
przedstawień polskich. Jako dyletant grał wy­
bornie nawet w trudniejszych rolach. Jemn też 
należy się zasługa spopularyzowania we Wiedniu 
polskich przedstawień scenicznych. Niechaj mu 
ziemia będzie lekką!

Ziemie polskie.
(Z komisji, obradującej nad wnioskiem Csarllńskie- 
go. — Dymisja Buturliua i nominacja Tołstoja. 
Nowe rozporządzenie szkolne w królestwie Pol­
akiem. —■ Cyi ilarz kuratora wileńskiego okręgu 
naukowego. — Statystyka więzień w królestwie 
Poiskiem. — Wichrzenie pomiędzy Indem w Min- 

BL.zyżaie i tłumna emigracja.)

Komisja, zajmująca się wnioskiem Czarhń- 
skiago, pbri dowała du: l. meja, rozpoczynając
zadanie swoje rozprawą jeneralną, w której po- 
sło ie  nasi, Czarliński, dr. Komierowski i Ma- 
gdziński wymownie bronili praw naszych do n- 
szapowaftia języka polskiego. Przeciwko Pola­
kom gardłował tylko pan Witte, zwany „z Bo- 
gdanowa*. Artykuł I. wniosku Czarlińskiego nie 
mą widoków powodzenia, gdyż bronią go tylko 
Pglacy i Bawu.cz k Schwarzenberg, postępo­
wiec; nawet ceatru_ jest mu przeciwne — i z 
teg to powodu ksiądz prałat E. książę Radzi* 
w ł, należący do komisji jako członek centrum, 
z&mi la  stawić do artykułu tego poprawkę.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 9. 
maja.

* *
W najnowszyn rozkazie policyjnym czy­

tamy :
„Głó m y naczelnik kraju w dniu 19. Jkwie- 

tnia br. pod ur. 4340, zawiadomił p. o. oberpo- 
licmajstra miasta Waiużawy jenerał majora Po- 
lenowa, iż najj. pan raczył w dniu 12. kwie­
tnia zezwolić na uwolnienie jenerał-mkjora świ­
ty Jc. Mości, Btturlina, od obowiązków war­
szawskiego oberpolicmajstra i nditelenie mu je 
dnocześnie z uwolnieniem urlopn do carstwa i 
za granicę na 4 miesiące; nadto, iż najj. pan 
raczył zamianować oberpolicmajstrem warszaw­
skim gubernatora płockiego, ienerał-majora Toł­
stoja."

** *
Zwierzchność okręg' naukowego warszaw­

skiego — jak donosi Dniemn. Warsz. — zawe­
zwała do Warszawy wszystkich naczelników 
dyrekcji w celu naradzenia się u kwestjach, 
dotyczących oświaty ludowej, w szczególności 
zaś w kwestji obowiązującego nauczania w nie­
których miejscowościach Królestwa. Na posie­
dzeniu (piątkowem) rozpatrywano i postanowio­
no co następuje: a) podwyższyć etat (nie pen­
sję) nauczycieli do 250 rubli, z zastrzeżeniem, 
ażeby wymagane na ten cel sumy, gdzie się to 
okaże potrzebnem, były ściągane z całej gminy, 
zatem ażeby szkoły wiejskie były zamienić ~e 
ua gminne; b) w parafiach chełmskiej prawo­
sławnej dyecezji zaprowadzić obowiązkową na­
ukę dla dzieci obojga płci i w tym celu powię­
kszyć liczbę szkół, aby one były odległe od 
wioski nie więcej nad 2 i pół wiorsty. Czas 
do nauki oznaczyć na sześć miesięcy w rok. 
Za uchylanie się od uczęszczania do szkoły na­
znaczyć karę. Dla bezpośredniego nadzorn nad 
wyżej przytoczoremi postanowieniami utworzyć 
przy każdej szkole komitet, złożony z dozorcy 
(popa), nauczyciela, wójta miejscowego lab soł­
tysa. Komitetowi pomienionemu porncza się 
nadto używanie kwot, pochodzących z kar po: 
bieranych za nieuczęszczanie do szkoły, głównie 
na knpno książek.

Prócz tego z zd orzekł, że należy nezniów, 
którzy ukończyli kurs nauk, powoływać prx”
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najmniej na miesiąc roeznie w celu pc rtórzenia 
wykładów. Nakoniec zjazd oznajmił, :e konie- 
cznem jest założenie żeńskiego seminarium nau­
czycielskiego, z pensjonatem i proponuje, ażeby 
je otworzyć w mieście Zamościu.

Z tego wszystkiego widać, że pomiędzy 
Podlasianam', Hórzy „dobrowolnie powrócili do 
wiary ojców" prawosławie nie robi pożądanych 
postępów i że rząd nowych chce użyć 
środków, aby ludność unicką zmusić do wyzna­
wania szyzmy.

** *
W Wilen. Wiesin. znajdujemy cyrkularz ku­

ratora okręgu naukowego wileńskiego do dy­
rektorów szkół ludowych. Brzmi ón jak na­
stępuje :

„Doszło do mojej wiadomości, że przy wy­
krywaniu i zamykaniu t a j e m n y c h  s z k ó ł  
p o l s k i c h  były wypadki umyślnego jakoby 
zamknięcia, jako szkół tajemnych, tylko co 
otwieranych szkół cerkiewno-parafialnych. Nie 
przypuszczając możności podobnego postępowa­
nia ze szkołami cerkiewno - parafiainemi przez 
osoby wydziału oświaty, nie mniej jednak, jako 
dopełnienie do eyrkularza mojego z d. 21. sty­
cznia r. b., uważam za stosowne zwrócić szcze­
gólną uwagę panów inspektorów i nauczycieli 
powierzonej wam dyrekcji, na konieczność w 
sprawach wykrywania szkół niedozwolonych, 
o ile te sprawy dotyczą wydziału oświaty, 
przekonywania się z całą ostrożnością, czy 
pod doniesienia o takich szkołach nie są pod­
ciągane nowo otwierane szkoły cer. ewno-pa- 
ranalne, które być może że nie zdołały jeszcze 
otrzymać od odpowiednich osób duchownych 
jakiegokolwiek dowodu na piśmie, potwierdza­
jącego prawość ich istnienia, jako szkół cerkie- 
wno-parafialnych. Jednocześnie, dla uuiknienia 
wszelkich nieporozumień objaśniam, że osoby 
należące do wydziału oświaty, nie powinny 
wcale zajmować się rozpatrywaniem podstaw, 
na których są opierane szkoły cerkiewno-para­
fialne i kwestja mianowania tych lub innych 
osób na nanczycieli w tych szkołach. To należy 
do wydziału duchownego i władzy wyższej jego 
w eparchii. Nie jakieś fakta dokonane przez 
osoby wydziału oświaty powodują moje niniej 
sze wskazó- ki, ale jedynie gorące pragnienie, 
ażeby nowo otwierane szkoły cerkiewno-para- 
fialne Irazu rozwinęły eję pomyślnie dla dobra 
lada prawosławnego i cerkwi."

Komunikuję wam — pisze z Mińska kore­
spondent Kraju -  wypadek gwałtownego rnchn 
emigracyjnego wśród lada w Ihameńszczyźnie, 
wskatek podszeptu pewnego zuchwalca. Z po­
chodzenia szaraczek, niejaki Daszkowicz, figura 
zagadkowa, nic wybrednej moralności — o co 
nietrudno w każdym zaścianku, dzięki zupełne­
mu niedostatkowi tam wszelkich dźwigni mo­
ralno umysłowych — odrazu zdołał ou poruszyć 
do emigracji dziesięć gmin, obiecując imieniem 
cara z*ote gói^ Indowi. Trzeba przyznać, że 
pora dJ operat wśród gminu, dotkniętego nie­
urodzajem. była wybrana nM z-yczaj zręcznie, 
tak, że zanim obejrzały się władze, już wrzenie 
Indowe stało się powszechnem, szalbierz ścią- 
gpął od swych zbałamuconych klientów dość 
pieniędzy i w tumulcie na razie skrył się. Atoli 
wskdtek szybkich rozporządzeń, chociaż się nie 
obeszło bez przykrych zajść i zatargów władzy 
z rozhukanym Indem, pochwycono ukrywanego 
po wsiach herszta i odtąd zwolna wrzenie przy- 
cicha, lad jednak nieroztropny i zapewne pod­
żegany przez nieznanych wichrzycieli, przypi- 
8 ij swe wstrzymanie od zam'erz^uej wę­
drówki do zi°mi obiecanej intrygom panów, z 
powoda jakoby potrzebówania przez nich rąk 
robotniczych i dochodn w szynkach.

Jeśt to objaw fatalny, a tern dziwniejszy, 
ż się zdarzył wśród lada, wcale niezalecające- 

go się dachem przedsiębiorczej energii i śmia­
łości. Donosząc o tern już daWniej, wyjaśniłem 
główne powody rbzwieimożnionej demoralizacji 
wśród gminu naszego. Naturalńie, że ponieważ 
złe wychowanie stanowi najważniejszy powód 
npadkn moralności w ladzie, zwróciłem więc 
awągę na niewłaściwości szkoły Indowej i za­
chętę przfti nią prostaków nie do pracy rzetel­
nej i oświaty rolniczej, lecz .do dostania się za 
pomocą pisania aa 1 irzystne miejsca pisarzy 
gte :*inych i ińn< lynehóry. Z  kolei wypadło też 
naft dotknąć i -sńtji wydawnictw lndó#ych,

ffO W IE Ś C
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Autora hffituczonego na konkursie dramatycznym
dramatu „ n O I M I R " ,

(Ciąg dalszy.)
Zwyczaje zaś były w omU jjego zupełnie 

europejskie, czem się z poczati,^ nieraz er Zvt 
stary; syn mu wytłumaczy t0 I^h celnością 
czasów nowszych, a i taL stary będą -sajęty 
skutecznością tylko interesl 4, „olerowsł 2a- 
niery pi kie syna, zostawiając resztę jnż pana 
Boga, żeby On sam nowsze pokolenie na prairą 
sprowadzić raczył drogę: wa*afr się za Hfcń 
sam modlił tak gorąco , przypoiur= jąc Panu 
Bogn, ił im obiecał „oddać na własność zLcmu, 
w których gośćmi będą i miasfa, r- 5 ch ńie 
budowali, i ogrody, których nit sadzili.*

)b«j ci ladzie pewnego v. eczora rozui 
wiali to ciszej, to głośniej o fortunie Drużopol- 
skich i nowe wysnuwali z głowy swej porusze­
nia 8trategiczn< Czasami ustawali, patrząc So­
bie w oczy, usiłując odgadnąć, czyli się dobrte 
zrozumieli. — Liczyli a liczyli. A nad głowami 
ich z&dumanemi zdawały się nuosić niby ciebie 
szarawe akcji, latały niby motylki bankno

ciki tysiącreńskowe i drobna ich dziatwa; w 
oczj im pr.trzałj czarne litery na wekslac. 
hrabiów — nic wypłacał łych. A tu dokoła nich 
pachniały kwiaty i stały rozkoszne palmy i alo­
esy — przyzwyczajone patrzeć w ojczyźnie swej 
gorącej na luay dziewicze i dziewicze ich za- 
mD»y, zdziwieni, że teraz przychodzi im deko­
rować mieszkanie innym, co tak di ekt o biegi i 
od matki-przyrody, co w cieniu ich hib śnią o 
raju, ni miłości, lecz o giełdzie i bankructwie 
bliźniego.

Panna Eulalia zaś śpiewała jakąś arję sa 
ma sobie akompaniując; śpiew jej się teraz 
zgadzał jnź z akompaniamentem: p’-zyn jmniej 
ona tak sądziła. Słuchał ją t; Hto i podziwiał 
pan Meszulem Herzberg, nie żaden artysta, lecz 
wcale porządny człowiek rachunkowy, krocio­
wy kapitalista, który z obowiązku musiał słu­
chać i podziwiać talent panny Enlalii. Tak 
mu przynajmniej polecił pan Dawid Badmer 
~dyi to jest jedyna droga, aby trafił do serca 
JÓrki, a przez to do ojca. Ojciec obszedłby się

tego — nie wystawiałby finansisty, porzą 
dnego człowieka, na próbę słuchania arji i pZ. 
saźów — wprostby przystąpił do interesu. Lecz 
jako Człowiek doświadczony, wiedział, że z córką 
trudna sprawa, bo gotowa stanąć na przekór 
a on miał słabość do swojej kapryśnicy.

Ułoży wszy się zatem naprzód z panem M!e- 
, zolem i niejako na p już się uŁ- iwsxy, 
kazał mu odbywać drugi, nader nużący 
akt — romunśu ką swoją, i to tak, żćly 
ta się ani domyśliła ułożonego na pół już

planu; lecz Dy sama go sobie niby wybrać ra-
czyła. **■

Pan Meszulem roxpo~*r zatem niekonie­
cznie prz; jemną dla kapitalisty zabawę z panną
Enlalią. ,

Regularnie przychi/d-w- musiał co wieczór,
po pracacl D'8wciti_ iółdoWych, stęskniony za 
pasażami panny Eulalii, która jako wie’ ce nta- 
lentowaua, lubiła grać i śpcwać, Zr is: za gdy 
się kio na tern poznać i uczuć umie. Pan Mie­
szałem z cierpliwością wysiadywał cały czas 
pro ukcji, jak nikt inny; d° fce£°i hędąc nićraz
w Wiedniu i Berlinie 1 sprawach pieniężnych, 
gdzie jeszcze nie była panna Jńulalia, porówny­
wał talenta jej rozliczne * talentami artystek, 
które nieraz r todk#fc dla mony do teatru, sły­
szeć musiał i At i*W>° ^  , PłHnie Enlalii, 
mianowicie liaiiHskaińl, która ledwo mógł za­
pamiętać. Ctj to UaiĆ były, primadonny tea­
trów, czy podrzędne na afiszach, wcale nie 
zmieniało rifcteay; pan Maszułem przytaczał od­
ważnie imiona, które mu w pamięci utkwiły.

Młodsza zrś córka ni® miała nikogo koło 
siebie: jej ideał był tył*0 w duszy i wy­
obraźni.

Dnia jednego poszła odwiedzić rówieśnicz­
kę swoją, z którą się po*nała byłą jeszcze w 
szkole. Dhoć je dzieliło wy*11401®* jakoś przy­
lgnęły obie do siebie, i Roayna godzinami z nią 
rozma wiała o Chrystusie i^bpiętypi na krzyżu, 
o Sari1' dziewicj, a to jakPY.^®hQł®nięm jakiemś 
śWi‘eŻ8Zbm, wittśeńnenl owiewało _|bj duśzę -J i 
serce dziewicy zwracało się ku Temu, co cier­

piał za nas wszystkich. Lecz tembardziej czu­
ła poniżenie wieków, ciężące na niej i jej ro­
dzinie, którego bogaty** ojca i zbytek domu za­
kryć nie mogły. Jej się zdawało, że gdyby by­
ła się urodziła w najuboższej wiejskiej chacie, 
byłaby szczęśliwszą. Dlaczegóż ją los na tem 
postawił miejscu! Czuła się cbraj nieśzczę 
śliwsza

Zdarzyło się wtedy, że do bralta ói>ej ró­
wieśniczki przyszedł ktoś znajomy jego a może 
jeden z przyjaciół. Głos ten obcy, dochodzący z 
drug.ego pokoju, 'pifceimował ją do Wnętrza i 
przestraszał.

Nareszcie drŹwi si§ ót* ^żkły i Tfeszli obaj 
przyjaciele. Rozyna spojrzhł ' i  — nie wiedzia­
ła v tej chwili, co się a nią utaiw: obcy ró­
wnież przystanął, jakby mgle blaskiem jakim 
oślniony. H a! to już jakieś fatum! Byliby sło­
wa nie przemówili, choć niemą a wielce wymo­
wną odegrali scenę, gdyby siostra i Drat nie 
byli za nieb parę uów (w iedzieli i zapoznali 
ich oboje, jak wypadało. w tody parę słów do 
siebie wyjąkali — na pozór' obojętnych — nie­
znacznych : lecz parę tych słów wiele ich ko­
sztowało wytężenia. Boć i pan Zygmnnt, jak się 
zwał nieznajomy, należał również do tej mło­
dzieży, która wobec płci drugiej nie nabrała 
jeszcze onej swady i tej śmiałości, tak rwykłęj 
w czasach dzisiejszych u młodzieży płci ooojg£

Zejście to było prawdziwep przezoącze- 
nifin. Nigdy nawet Pr"-y isz^iła Rgpgma,, 
że się kiedyś 1 k blisko zejść mogą, że się zćj - 
dą rzeczywiście. »an najpiękniejszy zjawia się

czasami, ale poranek go rozprasza. A tu, na 
własne oczy ujrzała przedmiot marzenia swoje­
go 1 Ten gam, a h ! jasnowłosy młodzian, czar­
nooki !

W idziała i m.ói ł& z nim i czuła, jak i 
jego serce drżało. Ale czyli on wiedział, kto 
jest ona?.. Wszak musiał wiedzieć, dyż po­
wiedziano przecież głośno imię rodzica ?.. I to 
ge nie przestraszyło?

W^ócity fl. (.*ihu, -nii (|ri, Jząc, Co się z nią 
8ł~no. Kazdt f>iowo, każde pordsi ;nie tego czi:o- 
v ieka odtąd ciągle jej stało przed oczyma. Te­
raz wydał jej się mniej rprawdzie eterycznym, 
już nie tym księcieą jakby ze złotej klechdy, 
nie tak niepochwyti m, jak dawniej w snach 
rozognionej jej wyobraźni, lecz w rzeczywi­
stości bardziej był sympatycznym, dbsza jej 
więcej lgnęła do niego. Boć teraz, nie już wzrok 
tylko płonący w czarnem jego oku, nie wraże­
nie jego oblicza, lecz głos przemawiający do 
duszy, l®cz sł^wa ego i myśli miały coś dla 
niej, od czego się oderwać nie mogła. W tem 
wszystkiem coś było, co ją ciąg Bło — niepo­
hamowanie.

chwilami cfcuła, że szczęSliwą. Ona 
się npajała ter szczęściem ’  Lecz t^lko pijała. 
Ah! nieszczęśliwa, że się tylko npajać mogła. 
Były chwile, gdzie się chciała zwalczyć: nsiło-

“ wszystko, zapomnieć. Lecz czem więcej się 
iSilił/. .tem r p̂ Ljxaęj a jaśniej wracała w jej du- 

y PPItać eg*-, Pcw  Ini wstępujące ciągi® 
jej się .dało, jakby aauzą z nim wiodła roz­
mowę. (D- ® n 1



I
s:’e,ąeych często 2iarna niezgody domowej w u* 
i  j sły niedojrzałe, jak to niedawno nczynił „Ka­
lendarz Wileński*, wydany przez miejscowych 
pedagogów...

Za te moje uwagi, zamiast bezstronnego u- 
znania, Wilenskij Wiestnik wystąpił z admoni- 
cją ex cathedra, niemającą ani szczypty słuszno­
ści ze sobą. Gdyby nam godziło się... pisać to 
wszystko co wolno Wiertnikom (nie mówię o 
szorstkości i nadętości, z których byśmy nigdy 
korzystać nie chcieli), wtedy rzecz nasza sta­
łaby się jasną jak słońce...

Z urzędowych danych za rok 1882 okaznje 
się, iż wszystkie więzienia w królestwie Pol­
akiem były przepełnione. W  więzienia dla gn- 
bernii piotrkowskiej na 125 miejsc n trzy mywa 
no 652 więźniów, a zatem na 1 miejsce przy­
padało 5*2 aresztantów; w gnbernii suwalskiej 
na 165 miejsc 433 aresztantów (na 1 miejsce 
2‘7), w siedleckiej na 207 miejsc 484 (2-6); w 
płockiej na 233 miejsc 448 (19); w radomskiej 
na 376 miejsc 614 (1-7), w łomżyńskiej na 325
miejsc 556 (1‘7); w kieleckiej na 473 miejsc 
777 (1 6); w warszawskiej na 1.020 miejsc 1.775
(1-6), w kaliskiej na 540 miejsc 829 (1-5); w 
lubelskiej na 585 miejsc 807 (1'5) aresztantów.

U l !  o s  k w a . .
(Obyczaje rodzinne w Petersburgu.)

Do charakterystyki obyczajów rodzinnych 
mieszkańców Petersburga posłużyć mogą cieka­
we dane ze spisu ludności 1869 r. Otół niema 
miasta w Europie, gdzieby tak mało za ierano 
małżeństw, jak w Petersburgu, w którym 1 
ślub wypada na 155 mieszkańców, gdy tymcza­
sem w Paryża, słynącym ze swych lekkich oby­
czajów, 1 slab przypada 109 mieszk. Z liczby 
538.041 dorosłej ludności stolicy — żonatych i 
zamężnych jest mniej niż połowa, a mianowicie 
226.270 mieszk., lecz i z tych tylko 68.000 par 
małżeńskich wiedzie żywot wspólny, reszta zaś 
żyje oddzielnie, tak, że osób wiodących życie 
pojedynczo naliczy się 400.000. A jednak ofi­
cjalnych rozwodów wydaje się mało, np. za 5cio- 
letni perjod — 112 kobietom i 24 mężczyznom, 
co daje się objaśnić trudnością i kosztownością 
rozwodu, a wreszcie wymaganiem okoliczności, 
ubliżających czci jednego z małżonków. Na 100 
rodzących się w Petersburgu dzieci wypada 25 
nieprawych, lecz cnotliwa Moskwa w tym wzglę­
dzie wyprzedziła nietylko młodą stolicę, ale na­
wet i Paryż: w Moskwie bowiem nieprawe u- 
rodzenia stanowią połowę ogólnej liczby uro­
dzeń, a w Paryża nieprawe dzieci Uie przewyż­
szają 33 prct Rozdział ludności podług płci do 
tego stopnia jest nieprawidłowym w Petersbur­
gu, że dla 100.000 mężczyzn brakuje odpowie­
dnio kobiet, czyli inaczej na 100 mężczyzn przy­
pada 77 kobiet. Wdów jest w Petersburgu 4 '/, 
więcej jak wdowców, z tej zapewne przyczyny, 
iż większa część wdów postradała swych mę­
żów nie tutaj, lecz na prowincji, a dopiero po­
tem przyjechała do stolicy. (We Wiedniu rodzi 
się prawie połowa dzieci nieślubnych; pr. r.)

K m i t a  l i i j i c i n  1 u a i i j i t t i i .

Dnia 8 Maja

*  Pogoda niedopisuje. Wczoraj od południa 
mieliśmy ulewny deszcz, dziś znaczne ochłodzenie 
powietrza.

* Roportoar teatralny. Dzisiaj we c z w a r ­
tek d. 8. maja „Paleatrant,* op. kom. w 4 a. Mil- 
lockera, w której w rolach głównych występują 
panie ; Skalska, Boeskaj, Kasprowiezowa ; pp. My­
szkowski, Floijański, Alma i inni.

Jutro w Piątek 9. i w sobotę 10. maja wsku­
tek polecenia nadesłanego z Wiednia, T e a t r  za-, 
m k n i ę t y, z powodu pogrzebu cesarzowej Anny

W n i e d z i e l ę  dnia 11. mąja popołudniu 
„Nihiliści*, kom. w 3 akt. Abrahamowiozą i Ro­
szkowskiego. Wieczorem po raz siódmy znakomite 
„Opowieści Hoffmana,* opera fantastyczna w 4 ak. 
Offenbacha.

* (ó.) Teatr. Delarigne w tragedji swojej „Lud­
wik XI. “ przedstawia tego tyrana w ostatnich 
chwilach żywota. Okrucieństwo, usprawiedliwiane 
polityczną koniecznością, łączy się w jego przewro­
tnej, podejrzliwej naturze z bojaźnią śmierci i wstrę­
tną bigoterją. Umierający potwór przypomina w 
wysokim stopnin inną postać historyczną, mianowi­
cie rzymskiego cesarza Tybeijusza i okrutne, przed­
śmiertne jego orgie na szmaragdowej, ujętej w sza­
firowe ramy wód morskiej wysepce Capri. Ludwik 
XI, nie kochał nikogo, chyba majestat jedyno­
władcy w swej własnej osobie i ideę niwelacji sta­
nów, aby sam przez to Zolbrzymiał i wznosił wy­
soko głowę, jak dąb wśród karłowatych krzewów. 
To też nie mógł się pogodzić z myślą, że dłoń jego, 
ciskająca pioruny, kiedyś zastygnie i że korona inne 
czoło uwieńczy. Podejrzliwy przez całe życie, w o* 
statnieh latach stał się nieznośną plagą najbliż­
szych sobie, nie wierzył nikomu, nawet miłującemu 
go synowi, a do tego okropnego położenia przyczy­
niała się pamięć popełnionych zbrodni. Wskutek 
tego powstała mięszhnina zabobonu, ob.awy przed 
śmiercią i przyszłością zagrobową, razem z krwio- 
żercsośoią i chytrośoią. Odchodził od zmysłów na 
myśl o prawdziwych i urojonych niebaspiecseń-

stwach, modlił się do czapki obwieszonej relikwia' 
mi, ale równocześnie przysięgał fałszywie, bo cum 
re8ervatione mentali, i wydawał na męki tych, do 
których sobie coś upatrzył.

Tak trudny, bo z tylu różnorodnych pierwiast­
ków złożony charakter, odtworzył wczoraj na na­
szej scenie p. Żelazowski. Odegrać dobrze Ludwika 
XI., to jeden z najwyższych szczytów sztuki dra­
matycznej, dostępny tylko pierwszorzędnym talen­
tom. Widzieliśmy w tej roli znakomitego Rossiego, 
widzieliśmy Ładnowskiego w najszczęśliwszych jego 
chwilach, to też dosyć powiedzieć na pochwałę p. 
Żelazowskiego, że po nich gra jego podobała się i 
zrobiła wrażenie. P. Żelazowski miał bardzo dobrą 
maskę, rolę pojął dobrze i przeprowadził ją sta­
rannie w szczegółach. Postać, którą stworzył, od­
znaczała się prawdą psychologiczną, a prawdę tę 
umiał uwydatnić środkami prostemi, ale dobrze ob- 
myślonemi. Jeżeli niezawsze umiał wzbudzić grozę 
tragiczną, jeżeli czasem był za miękki, to za to 
potrafił utrzymać miarę i umiejętnie złagodził ostre 
kontury postaci, która w innej interpretacji może 
tylko wstręt wzbndzić. Gra jego mogłaby być sub­
telniej wycieniowaną, to prawda, ale nie możemy 
wymagać skończonego arcydzieła od artysty, który, 
ma jeszcze przed sobą długi szereg lat do prrcy. 
Z najbardziej udatnych miejsc podnieść musimy i ce­
nę, w której wyłudza tajemnicę od Marji de Comi- 
nes, akt czwarty i dobrze oddaną scenę konania. 
P. Żelazowski złożył wczoraj niezbity dowód, że 
potrafi powodzeniem odtwarzać postacie charaktery­
stycznych bohaterów w tragedji a rzęsiste oklaski, 
jakie zbierał, były rzetelnem uznaniem jego talen­
tu i pracy.

Z innych osób biorących udział w przedstawie­
niu na pierwszem miejscu wymienić musimy p. Wy­
sockiego (królowie Karol), a to dla tego, że piei- 
wszy raz widzieliśmy w takiej roli młodego tego 
artystę, używanego zwykle do ról epizodycznych, 
powtóre zaś, że odegreł ją z przejęciem się i ar- 
tystycznem poczuciem W grze jego było sporo u- 
czucia i chłopięcej niewinności, a w ruchach prze­
bijała szlachetność. Wybornym, pełnym zapału pra 
wdziwego był p. Woleński (książę Nemours); do­
brze deklamował p. Kwieciński (Franciszek z Paoli), 
a inni artyści, jeśli nie z efektem odtworzyli swe 
role, to już nie ich wina. To ostatnie zdanie sto­
sujemy także do pani Żelazowskiej, która jako 
Harja de Commine wyglądała dobrze i mówiła po­
prawnie. Całość była zaokrągloną, bo i małe nawet 
rólki miały inteligentnych wykonawców.

* 3. maja w Czytelni ludowej na Źółklew-
skiem. Rocznicę konstytucji r. 1791 obchodzono w 
Czytelni ludowej na Źółkiewskiem wioczorkiem mu- 
zykalno-deklamacyjnym. Hala przepełnioną była w 
przeważnej części rękodzielnikami. Pan Jan Deskur 
w udatnej treściwej przemowie wykazał znaczenie 
tej rocznicy. Z produkcyj muzykalnych podnieść 
wypada bardzo ładnie odśpiewany polonez z „Stra­
sznego Dworu* przez p. Fontanę; idylę ludową o- 
powiedzianą przez weterana wojsk polskich z roku 
1831 pana Kruszewskiego, z towarzyszeniem skrzyp- 
ców; jako też bardzo wprawną i miluchną grę pan­
ny Julii Rakind na foitepianie. Chór przeważnie z 
akademików złożony odśpiewał kilka pieśni patrjo- 
tyoznych. Z przyjemnością podnieść wypada, że 
wszystkie stany reprezentowane były na tym wie­
czorku, i że obok Polaka widziałeś prawego syna 
Rusi, ztóry swą obecnością oddawał hołd wieko­
pomnemu dziełu odrodzenia, zaczętemu w epoce u- 
padku Polski.

* W kuzyni* mlejsklam odbędzie się w sobotę 
dnia 10. maja r. b. koncert dla pp. Jzłonków ka­
syna nrządsony przez Tow. śpiewackie „Lutnia*.
LUta Otwarta. Poozątek o godatale 7 */, wieczór.

* Izaak Biananstock, żyd z Uhnowa, dwukro­
tnie przez trybunał ławy przysięgłych, uznany win­
nym zbrodni usiłowanego morderstwa na Klimku 
Radwańskim, i zasądzony pierwszym ranem na 16, 
drugim tylko na 6 lat więzienia, odwołał się i od 
tego wyroku do trybunału kasacyjnego, a trybunał 
kasacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji.

* Wiaczorak Sławackiego. Dowiadujemy się 
ze sfer akademickich, że jak po inne lata, i w tym 
roku odbędzie się wieczorek muzykaino-deklama- 
oyjny na eześć Słowackiego. Komitet zawiązany 
jaż przed miesiącem zajął się gorliwie urządzeniem 
tej uroczystości. Program, który nam pokazywano, 
jest prawie wyłącznie zapełniony siłami akademi 
ckiemi. Chlubnie to świadczy o młodzieży, która 
posiada w łonie swojem siły muzykalne, jakiemi 
śmiało szczycić się może. Ponieważ cena wstępu 
jest nadzwyczaj zniżona, więc najwidoczniej komi­
tet nie pragnie dochodu żadnego, tylko chce po­
kryć wydatki.

Wieczorek odbędzie się w sali ratuszowej d. 
10. b. m.

*  Mładzizź się rusza! Zdaje się, że mło­
dzieży akademickiej zbrzydł Utarg, w którym od
lat już kilku spoczywa. Dowodem tego mające się 
odbyć 14. b. m. Walne zgromadzenie w s z y s t ­
k i c h  a k a d e m i k ó w  lwowskich, n& która. jak 
się dowiadujemy, ma być podniesionych kilka b; - 
dzo ważnych spraw, dotyczących ogółu młodzieży. 
Objaw ten niezmiernie nas cieszy. My pragnęliby­
śmy szczerze, by akademicy zajęli znowu w społe­
czeństwie naszem to miejsce, które dobrowolnie 
i nieopatrznie innym ustąpili!

* Kółka rolnicze. Na podstawie statutu zmie­
nionego uchwałą walnego zgromadzenia delegatów 
Kółek rolniczych z dnia 5. marca 1884, a przyję­
tego do zatwierdzającej wiadomości przez ck. gal. 
namiestnictwo reskryptem z 11. kwietnia 1884 1. 
21.334 odbył zarząd główny pierwsze swoje pr-ic- 
dzenie dnia 25. i 26. kwietnia b. r., powoi .zy 
jednogłośnym wyborem p. Bolesława Augustynowi­
cza na prezesa, p. dr. Kajetana Orleckiego na wi-

cepreBzsd, a p. dr. Bronisława Dulębę na sekre­
tarz.

W myśl uchwały walnego zgromadzenia uzu­
pełniono przez kooptację liczbę członków Zarządu 
głównego wskazaną statutem i wybrano na człon­
ków Zarządu pp. dr. Tadeusza Skałkowskiego, Al­
berta Wilozyńskiego i ks. dr. Feliksa Zabłockiego. 
Wskutek uchwały Zarządu głównego weszli do 
składn Wydziału wykonawczego Towarzystwa prócz 
wyżej wymienionego prezesa, wie iprezesa i sekre­
tarza pp.: ks. g. k. Lewicki Rudolf, Mandybur Ty­
moteusz, Olszewski Stanisław, dr. Roszkowski Gu­
staw, Wilczyński Albert, jako członkowie, a pp. 
Bastgen Roman i dr. Źuliński Józef jako zastępcy.

Do komisji dla sprawy ułożenia nowych statu­
tów Towarzystwa na zasadach dalej jeszcze idącej 
decentralizacji, wybrano w myś: uchwały Walnego 
zgromadzenia ze strony Zarządu głównego pp : dr. 
Hermana Czecza de Lindewald, dr. Bronisława Du­
lębę i dr. Kajetana Orleckiego i udano s ę do ko­
mitetów krajowych Towarzystw gospodarczych d 
równy wybór delegatów do tej sprawy.

01 ostatniego ogłoszenia powstały następnjąse 
Kółka rolnicze 176 Mokrzyszów (powiat Tarno 
brzeg), założył p. £. Dolański, właśc. dóbr Grę­
bowa ; 177 Kozłów (Brzeżany) zał. p. Nawarecki; 
178 Bestwina (Biała), zał. p. dr. H. Czecr Linden- 
wald; 179 Myszków (Zaleszczyki), zał. p. M. Kę- 
plicz; 180 Łopatyn (Brody), zał. ks. L. Orzecho-
wicz; 181 Sokal (pow. tenże), zał. p. I. Krauss; 
182 Rzepiennik biskupi (Gorlice), zał. p. I. Magie­
ra, 183 Grzeohinia (Myślenice), zał. p. L. Kocyan; 
184 Źmiąca (Limanowa), zał. p. I. Biedroń; 185 
Polanka wielka (Biała) zał. włościanie, 136 Stn- 
dzien (Łańcut), zał. p. I. Nikodem; 187 dtojanów 
(K mionka str.) za ks. Szuber; 188 Brzeszcze
(Biała), zał. p. W. Sarna; 188 I.nbla (Jasło), zał. 
p. £. Łosiński; 190 Kurzyna (Nisko), zał. p. Ju­
lia Goczałkowska ; 181 Nowosiółki (Kamionka str ), 
zał. p. I. Kaczorowski; 192 Przemyślany, zał. ks. 
I. Gliński; 193 Sywonia (Jarosław), zał. p. A. 
Fontana; 194 Krzeczów (Myślenice, zał. ks. W. 
Solak ; 195 Bełżec (Rawa), zał. pp W. Damm i
T. Wolonin; 196 Tiutków (Trembow i), zał. p. I. 
Złnpicki; 197 Lisko (Kamionka ,*r.), zał. p. B. 
Sobotowski; 198 Ciężkowice (Chrzanów), zał. ks.
W. Gawlikowski; 199 Osiek (Biała), zał. p. A.
Wyrobisz; 200 Byczyna (Chrzanów), zał. p. I. 
Bielski; 201 Lnbziea (Ropczyce), zał. p. W. Pie-
czonka.

Lwów d. 6. maja 1884.
Centralny Zarząd Towarzystwa Kółek rolni- 

CŁ/ch: Orlecki, za prezesa; B. Dulęba, sekretarz 
* Zmarli. Profesor di. Bogusławski, dyrektor 

w hydrograficznym nrzędzie w Berlinie, umarł przed 
parn dniami. Zmarły *nanym był w szerokich ko­
łach jako redaktor wiadomości dla podróżujących 
na morzu i roczników hydrograficznych. Niedawno 
tema wydał znakomite dzieło p. t. „Oceanografia.* 
Edward Snlicki, dziennikarz, długoletni kierownik 
działn politycznego w Gazecie Polskiej i tłumacz 
wieln dzieł z obcej literatury, nrodzony w r. 1833. 
zmarł w Warszawie.

*  Balbina z Szokalskich Gałęzawska, zacna 
matrona, matka znanego doktora Ksawerego Ga
łęzowskiego, lekarza, zmarła w Paryżu w 73 roku 
życia. Pogrzeb odbył się dnia 6. bm. Na cmen­
tarz Pćre-Lachalse odprowadziła zwłoki zgasłej 
w ciężkiej żałobie pogrążona rodzina i krewni i 
wieln z członków emigracji polskiej bawiącej w 
Paryżu.

* Gdzi* ŻyjamyF — ;apytuje wychodząca w 
Czerni owcach Guzete Polska, 1 na uzasadnienie te­
go sem „ornego pyt yiia przytacza: Dyrektor eser- 
nlowieckłej Kasy oszcsędnoSci p. Alth, wdrożył 
śledztwo dyscyplinarne prieciw urzędnikowi kasy 
p. Karolowi Witkowickiemu z tego powodu, iż jest 
on osobistym przyjacielem redaktora Gazety Pol­
skiej. Gazeta Polska ze ścisłą przedmiotowością, 
ale .nrowo krytykuje czynności czerniowieckiej Izby 
handle'tro-przemysłowej, której p. Alth, znany nie­
przyjaciel Polaków, a zatem i Gazrty Polskiej, jest 
prezydentem. Za tę krytykę p. Alth szuka satys­
fakcji na jednym i jedyrym urzędniku-Polaku Kasy 
oszczędności, i w t n może tkwi rozwiązanie py­
tania.

* Muzaum piżamyjłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 st. w tane 
dnie 30 ct.

*  Muzeum zakładu naród. Im. Ossolińskich
otwarte codziennie ,rócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piatek popołudniu od 3, do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

+ Jutro w piątek: *w. Grzegorza; — św. Sy- 
mecna ep.

* Wiadomości policyjna z dnia 7. maja b. r.: 
S k r a d z i o n o :  spodnie i bluzkę zegeltnohową i 
różne inne snknie, z sali zakładn gimnastyki pod 
1. 7 ul. Korkowa, wart. 15 zł.; — P> LeJb Man- 
del ze Stryja pngilafei z kwoty 10 zł., z kieszeni 
na nlicy Kazimierzowskiej, — p. Seinesowi Backer- 
manowi srebrny pnhar wart. 6 zł. z tegoż miesz­
kania p. 1. 13 nl. Rzeźnicka.

A r e s z t o  w a n o : Kat. Pronczak za kradzież 
popełnioną u jej słażbodawcy; — Antoniego Za­
jączkowskiego, uwolnionego nu dnin 6. b. m. po 
odbyein 13 mies. Więzienia, za posiadanie pranej 
mokrej bielizny, którą gdzieś skradł ze strychu 
lub z prania, mianowicie: dwóch białych barchano­
wych kaftaników damskich, a jednego męzkiego, 
dwie par barchanowych białych majtek, dwie par 
płóciennych kalesonów i 7 chusteczek, z których 
trzy są ruskieml literami A. L. i M N. znaczone 

Z g u b i o n o :  pan J. A. pugilares, z kwotą 
12 zł. notatkami i kartami wizytowemi, dwie kart­
ki sast. ruskiego kajtku 1. 24020, 26004, na za­
stawioną szablę i płaszes

Z n a l e z i o n o :  żółtą katankę długą od su­
kni z płócienka rypsowatego w Rynku ; — chłop­
ski tłumoczek dubeltowy do zawieszania przez ra­
mię, zawierający 4 koszule, 2 pary kalesonów, wo­
reczek, rękawice i stary kapelusz, na placu Kra- 
kowakH; j klucz od pokoju, przed teatrem; — 
stary niebieski płócienny parasol, zapomniany w 
dorożce.

— (?) Kołomyja d. 5. maja. W skład tntsj- 
szej Rady powiatowej nowo wybranej weszli z k jji 
mniejszych posiadłości: prezes Rady p. F.uncissek 
Jasiński, właściciel Zakajpola, i l l  włościan i na­
czelników gmin, — lista drnga księży obi. grc. i 
sojuszników upadła z kretesem, W kurji miast wy­
brano w Kołomyi: ks. kanonika r. g. Jana Ko- 
blańskiego, adwokata dr. Dębickiego, p. Fiszera 
emerytowanego poborcę podatkowego, adwokata dr. 
Trachtenberga tutejszego burmistrza i pp. Wisel- 
berga i Funkensteina, z Gwoźdzca i Peczeniżyna 
Romana kniazia Puzynę właściciela Gwoźdzca i 
dr. Fedorowicza byłego posła na sejm krajowy; z 
najwyżej opodatkowanych przejdzie niewątpliwie 
znany wam p. Sygurd Wiszniewski, a gdy wybór 
5 członków z kurji większych posiadłości w każdym 
razie po myśli wypadnie, przeto i skład Rady po­
wiatowej będzie pomyślnym co do swej większości 
i pod względem rozwoju autonomicznego w duchu 
narodowym.

Obecnie urzędująca P-ida powiatowa, pomimo 
zabiegów jej prezesa, nie zdołała z powodn przeci­
wnej większości przeprowadzić uchwał dążących do 
rozpowszechnienia „Wydawnictw ludowych Macie­
rzy Polskiej* i do wsparcia materjalnego Bursy 
gimnazjalnej przy Radzie istniejącej, ale tutejszej 
„Bursie ruskiej* udziela 100 zł. rocznej subwencji. 
Dr. Jul Dębicki, adwokat tutejszy, zrezygnował ze 
wszystkich goduuści autonomicznych, niemogąc wpro­
wadzić w równowagę czynności Rady gminnej ze 
swojem przekonaniem, przeto odbędzie się ponowny 
wybór jednego członka do Rady powiatowej z knrji 
miast

Przed niedawnym czasem złożył weteran z 
1831 r. śp. Franciszek Białoskórski z tych samych 
P' rodów mandat radziecki gminy, a to drugi wy­
padek z którym się zupełnie solidaryzujemy, a 
nadto przypuszczamy, iż więcej radnych chrześcian 
pójdzie za tym przykładem. O sprawie tej doniosę 
wkrótco obszerniej.

Tutejsze zaledwo rok istniejące „Kółko lite­
rackie* ruchliwą rozwija czynność w każdym kie­
runku. Dnia 3. mąja br. jako w rocznici konsty­
tucji urządziło ku uczczenia pamięci T. Kościuszki 
w sali kasyna — resursy wieczorek. Oto pro­
gram: 1) H. Jarocki: „Pieśń o zi«mi naszej* W. 
Pola, chór męzki; 2) Przemówienie; 3) Biernacki: 
Psalm 28 J. Kochanowskiego, sopran z towarzy­
szeniem fortepiann i wiolonczeli; 4) „Pogrzeb Ko­
ściuszki* K. Ujejskiego, deklamacja; 5) G. Stehle: 
Pieśń nadziei, chór męzki; 6) a. Bizet: Arja z o- 
pery „Carmen*, b. Ruck.n: „Dobranoc w szczę­
śliwą drogę* sopran z towarzyszeniem fortepfanu; 
7) „Bartosz Głowacki* oddział III. z obrazu hi- 
storyczno-ludowego „Kościuszko pod Racławicami* 
napisanego przez A. W. Lasotę. Jak widzicie pro­
gram bardzo ndatnie złożony, to też i sala była 
przepełnioną publicznością. Wykonanie poszcze­
gólnych ustępów programn przez amatorów było 
prawie bei zarzutu, gdyż jedną tylko zrobimy u- 
wagę. Wygłoszenie deklamacji: „Pogrzeb Kościu­
szki* przy słuchaniu której n obojętnych nawet słu­
chaczy, krew szybciej pulsuje i nerwy drgają — 
potrzebuje koniecznie siły i werwy męzkiej.

Wiecsorek przyniósł jak się dowiadujemy. 60 
kilka guldenów czystego dochodu, które na zakn- 
pno ksiąiek do „Czytelń; kółka* użyte będą. Kółko 
więc, nie licząc w swem gronie t. z. wielkich po­
wag, rusza się i dąży „naprzód* widocznie dobrze 
pojęło i spełnia swe zadanie. Dalej „naprzód.*

— Komarno d. 5. maja. D tia 4. b. m. odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa za 
liczkowego w Komarnie, zarejestrowanego z nieo 
graniczoną poręką. Walne to zgromadzenie odzna­
czało się niezwykłem ożywieniem a nawet było 
dość bnrzliwem, powodem zaś tego był fakt nie­
zwykły, iż Pada zawiadowcza nie mogła wnieść o 
udzielenie at solutorjum dla dyrekcji, gdyż ta nie 
była w stanie wyrachować się ze znacznej samy 
pieniędzy. Podniesiono nadto na tern zgromadzenia 
fakta w wysokim stopnia obciążające dyrekcję, ja- 
koteź Radę nadzorczą, że ta przytoczę tylko jeden 
z wieln, aby dać obra: dotychczasowej gospodarki:

Kasjer Towarzystwa J. W. otrzymał od dy­
rekcji list i kwotą 680 zł. do przesłania tej sumy 
pocztą do Sambora. Po drodze jednak namyślił się 
p. kasjer inaczej, otworzył list, a wyjęte pienią­
dze schował i ni ył na znknpno domu.

Po dwóch miesiącach wydaje się ta sprawka, 
bo dyrekcja nie otrzymała pokwitowania z odbiorn 
tych pieniędzy, p. kasjer przyznaje się do defrau­
dacji tych pieniędzy, a pomimo to nietylko sprawa 
ta sądowi oddaną nie została, lecz i kasjera nadal 
zatrzymano i pieniędzy na pokrycie tej defraudacji 
z Towarzystwa zaliczkowego mu dano, a nawet 
wbrew statutom nie zażądano od tegoż kasjera 
kancji. Dopiero po dwóch latach, gdy J. W. bę 
dąc równocześnie i kasjerem filii byłego bankn wło­
ściańskiego, został za defraudacje i w tym bankn 
popełnione, nwięzionym, dopiero wtedy, widząc że 
dalej jnż niepodobna go utrzymać, uwolniono go 
od obowiązków kasjeraTowarzystwa.

Faktowi temn jako też i wiela innym podnie­
sionym na tern zgromadzeniu niemogły zaprzeczyć 
ani dyrekcja aai Rada zawiadowcza, że wobee ta­
kiej, zapewne nigdzie niepraktykowanej pospodarki, 
bo zapewne zdarzały się 1 gdzieindziej defraudacje, 
lecz żeby je miała pokrywać i niejako solidaryzo­
wać zię z niemi cała dyrekeja i Rada nadzorcza, to

zapewne jest unikatem w dziejach naszych Towa­
rzystw zaliczkowych.

Pomimo tego wszystkiego klika dotąd rej wo­
dząca w Towarzystwie zdołała swoich kompetentów 
tak na kasjera, jakoteż kontrolora i jednego człon­
ka Rady zawiadowczej, zapomocą swych krzykli­
wych popleczników przeprowadzić. Mamy jednak 
niepłonną nadzieję, że szanowny związek spółek 
zarobkowych i zaliczkowych zechce wglądnąć w ra­
chunki naszego Towarzystwa i przyszłe ze swego 
ramienia delegata do ścisłego zeszkontrowauii ka­
sy, ksiąg i dokumentów Towarzystwa naszego

Odwracam się jednak od tych smutnych i wstrę­
tnych spr v, przystępując do stwierdzenia faktu 
bardzo dla naszego miastapocieszająego. Oto z po­
czątkiem b. r. założoną została u nas cr.ytelai i 
miejska, która pomimo krotkieg jeszcze żywota, 
rozwija się nadspodziewanie pomyślnie, Lcsy już 
poważną liczbę członków, posiada wielki dobór cza­
sopism przeważnie polskich ob k raskich z p ęaną 
biblioteczką.

Wielką zasługę około założenia czytelni poło­
żył hr Karol Lanckoroński, właściciel Komarna 
jakoteż pełnomocnik jego p Adam Noel, zaś do­
niosłość tej czytelni łatwo zroznmie się, gdy do­
dam, że założoną tn przed rokiem została pi zez 
agitatorów ruskich „czytelnia ruska*, której celem 
jak się ok salo jest siać waśń i niezgodę pomię­
dzy lndnością polską i ruską naszego miasta, któ­
ra dotąd w zgodzie i harmonii żyła obok siebie.

Zakończając wiązankę wiadomości z naszego 
miasta donoszę, żs dotychosasowy burmistrz p, S. 
Górski z powodn podeszłego wieku i nadwątlona 
go zdrowia, zrezygnował ze swej posady; p. Gór­
ski był burmistrzem w Komarnie nieprzerwanie od 
czasn zaprowadzenia autonomii, a zatem przez dwa­
dzieścia kilka lat, odznaczał się zawsze umiarkowa­
niem, a jako prawdziwy, swój kraj kochający Ru 
sin, starał się o utrzymanie zgody, a usuwał wa­
śnie i zawsze zgodnie z dobrem krają szedł czy 
to przy nrnie wyborczej ozy w Wydziale Rady po­
wiatowej, której był członkiem przez długi szereglat.

— Nowy Sącz d. 28. kwietnia. Kn nozczeain 
pamięci 35-ietniej rocznicy śmierci naszego wiesz­
cza Juliusza Słowackiego, urządziło tutejsze gim­
nazjum na korzyść internatu dnia przedwczoraj­
szego wieczorek dekłamacyjno-muzykalny. Ta uro­
czystość pamiątkowa zwabiła licznych słuchaczy, 
zwłaszcza, że za tern przemawiał już sam program 
z: mający treści. Wieczorek zagaił prof. Sękowski 
odczytem o Juliuszu Słowackim, dawszy życiory 
i walkę żywota, tego syna serc, chmar i gwiazd, 
który się strawił własnym dachem i miłością.

Po odczycie nastąpił kwintet smyczkowy Voll 
mana f-dnr, a wykonali go pp. profesor Gutkowski, 
Mikuła, sędzia Kozubski, akademik Raczyński i stu­
dent 8ej klasy Niemojewski, z należytem zrozumie­
niem pierwotworu. Drngi numer zajmowała serena­
da Moniuszki na 3 głosy Verbum nobile, odśpiewa­
na przez uczniów gimnazjalnych pod kierownictwem 
akademika Racsyńskiego; wypadła ona należycie. 
Następny nr. była deklamacja „Godzina myśli* Sło­
wackiego, a deklamował nczeń z 8ej klasy Butry- 
mowicz. Ta deklamacja tak się podobała, że p. B 
wywołany dał jeszcze jedną, był to „Lament kar­
nawałowy* Asnyka. Chopina polonez, Mendelsona 
„Pieśń bez słów* odegrał na pianinie p. Lad. Kle­
mensiewicz, a miękkość gry wskazuje, że p. KI. 
ma talent i z wielkiem zamiłowaniem pracuje. Pro­
gram zakończył chór Noskowskiego „Wieczornice*. 
Ta partja ma zakrój operowy. Występowały tu też 
i solo głosy, a chociaż dosyć trndna, wykonano ją 
bez błędu, bo młodsież odpowiedzi"! wybornie za­
dania autora. Publiczność zapełu.łt salę kasyaową,
a Se eona wstępu byt* i Sas przystępny, przeto
mimo licznego zebrania, kasa wykazała dochodu 
tylko 40 złr.

Po wieczorka młodzież podziękowała dyrekto­
rowi, pp. profesorom i publiczności, dając tern wy­
raz wrażenia, jakie wyniosła z tego patrjotyczne- 
go obchodu. Z ubolewaniem zauważaliśmy, że nie 
wszyscy pp. profesorowie raczyli wziąć udział w tym 
pamiątkowym apatrjotyoznym wieczorku, i część ich 
raziła swoją nieobecnością. Natomiast młodzież gim­
nazjalna tłumnie się zebrała, by pomimo tej nieo­
becności pp. profesorów wyrazić swe aczuda i pa­
mięć czci dla zasłużonego wieszcza.

Nie wypada nam pominąć jesnoze jednej okoli­
czności, a to : Jaś parę razy pojawiały się ztąd ko­
respondencje pełne tendencyjnych wiadomości o tu- 
tejszem gimnazjum i o młodzieży szkolnej, zwalają  ̂
całą winę na dyrektora dr. Kiom. Nietrudno odga­
dnąć, z cnyjego one pochodzą pióra. Artykuły te 
zaalarmowały w pierwszej chwili nasz światek, ale 
efekt zamierzony chybił, bo wnet nastąpił niesmak 
u publiczności, która nrnie oceniać zasłngi czcigo­
dnego dr. Klemensiewicza na pola wychowania na­
rodowego naszej młodzieży, z pod którego rąk jnż 
tyle dla kraju wyrosło sit naukowych i obywatel­
skich.

Młodzież nasza nie jest gorszą, niż gdzie­
indziej; owszem wieczorkami z własnej inicjatywy 
kn nozozeniu narodowych pamiątek udowadnia nam, 
że dojrzewa i że się garnie kn lepszemu; leaz au­
tor chcąc uderzyć na dyrektora, poniża tę młodzież 
publicznie, odmawiając jej wszelkiego lepszego po­
czucia. Młodnież wszędzie jest żywszą od wieka 
dojrzałego, ale tak daleko jeszcze nie npadła, aby 
ją piętnować publicznie. Wreszcie sądzimy, że nad 
wybrykami młodzieży czuwać winni w pierwmsej 
linii profesorowie i takie rzeczy załatwiać w kółku 
konferencyjuem ale nie nderzać w wielki bęben, 
ciesząc wro^óir naszych demozalliaęją tych, co 
mają stanowić przyszłość narodu. Ta ciepło i przy­
kłady więcej skntkn odniosą, aniżeli cynizm i pu­
bliczne chłosty, oo ssan. pedagog wiedzieć winian. 
Prosimy zatem o więcej skromności i rozwagi w 
słowach Lptfne, inaceej wyjawimy aazv co
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Przegląd literacki.

n .
Mamy w końcu przed sobą satyry Krzysz­

tofa Opalińskiego, w wydania K. Bartosze­
wicza.

Jakie miały znaczenie satyry i jaki wpływ 
poucza nas przedmowa wydawey. W ciągu lat 
48 było ich dziesięć wydań — rzecz niesły­
chana na owe czasy. Najznakomitsi nasi pi­
sarze nie mogą się pochwalić taką popularno­
ścią- Nie ma poprostu przykładu w naszej lite­
raturze XVI., XVH. i XVIII. wieku, aby w 
ciągu niespełna pół wieku tyle wydań jednego 
dzieła się pojawiło.

Przedmowa wydawcy poucza nas również 
do jakich środków się uciekano, aby usunąć z 
tak popularnego dzieła niektóre satyry uderza­
jące na zepsucie pewnych stanów, jak wyda­

wano je pod zmienionemi tytułami i z opuszcze­
niami, tekst nawet przerabiając na prozę.

Podawszy dokładną wiadomość bibliografi­
czną o „Satyrach", p. B. nwaźa wydanie swoje 
u  dwunaste z rzędu i oświadcza, że trzymał się 
gjó nie wydania I. z r. 1650, odstępując od niego 
tylko tam, gdzie dojrzał wyraźny błąd drukarski. 
Pisownię nieco modernizowałpozostawiając jednak 
w tekście wybitniejsze cechy pisowni XVII. w. 
W  końcu dołączył słowniczek wyrazów dziś 
nieużywanych lub mających odmienne znaczenie, 
ciem ułatwił korzystanie z „Satyr* szerszym 
kołom zwolenników dawnej naszej literatury.

A czytać je doprawdy warto, choćby dla 
tej jędrnej polszczyzny, rubasznej może nieco, 
ale takiej silnej, obrazowej, tak prostej a pię­
knej w swojej prostocie, że może służyć za 
wzór dzisiejszym pisarzom, bo nie zlęknie się 
nawet porównania z językiem „złotej epoki*. 
Ale nietylko język zasługuje na uwagę — treść 
sama jest pełna głębokiej wartości.

Opaliński, bezstronny jak rzadko, karci wy­
stępki w kimkolwiek je postrzega, nie przeba­
czając ani szlachcie, ani duchowieństwa, ani 
dworowi. Głęboko na swój wiek uczony, a 
przytem dowcipny, gruntownie rozbiera to, co

sobie założył, chodzi w najdrobniejsze szcze- 
góły, przytacza dowody* popiera swe twierdze­
nia zdaniami autorów starożytnych, przykładami 
branemi z dziejów, a wszystko stara się okra­
sić żywością stylu i dowcipu, jaśniejącego nie­
kiedy w całym blasku. Zarzucić mu możua, 
że do swych satyr wciągnął wiele przedmiotów 
zajmujących więcej statystę, polityka, lecz obo 
jętnych dla poety. Zarzut to satyrykowi, ale 
nie pisarzowi. Zapomnijmy w takim razie, iż 
czytamy „satyrę", a będziemy mieli przed sobą 
rozprawę bardzo mądrą, bardzo głęboką, opartą 
na znajomości ludzi, stosunków kraju, jego pO" 
trzeb i stanu.

Co szczególniej uderza w Opalińskim, to 
rzadka wszechstronność: dla niego każdy temat 
jest równie ważny, o wszystkiem ma zdanie i 
to nie powierzchowne, lecz ugruntowane na do­
świadczeniu, znajomości charakterów i serca, na 
poważnem wniknięciu w sprawy krajowe i spo­
łeczne. Ostrego satyryka mrią w nim tak „ze- 
psowane stanu białogłowskii 50 obyczaje* jak 
„zbytki w częstowaniu i bank,fliach“ ; gromi z 
zapałem „złe ćwiczenia i rozpasaną edukację mło­
dzi,* „zaloty i małżeństwu nieuważne", „zmyślone 
"irbc me przyjaźni", „pijaństwo nieposkromione

i pijaniców"; gniewa się na „posyłanie synów do 
obcych krajów", na „zepsowaną muitarem di- 
sciplinam“ , na „daremne testamenty i niewy­
pełnione", „przekupstwo", i oweJ„wszechstronne 
podarki* mają w nim takiego wroga jak „liży-o- 
brazki, wyjadacze, natrętni i importuni.* Z dzi­
wną na wiek swój odwagą powstaje w gwałto­
wny sposób na ciężary chłopskie, na bezkróle­
wie i jego ierząd, na nieporządek w skarbie, 
na trybunały i sądy, na „chromą praw egeku- 
cję“ - Fan z panów więcej ma pojęcia o osobi­
stej wartości, niż może wszyscy mu współcze­
śni, ztąd „wyrodków familij" spycha z niepra­
wnie zajętego stanowiska, a wymownie kreśli 
, to właściwie zasługuje być „wolnym szlachci­
cem". Bardzo zdrorrn z _ patruje się na rząd het­
mański, żąda obron) „ścian ogołoconych", i da­
je praktyczne rady, itóre wysłuchane w swo­
im czasie, byłyby wzmocniły potęgę państwa. 
Ze smutkiem się czyta te złote słowa, ze smut­
kiem ' idzi się, jak drobnemi środkami można 
było całr budowę podeprzeć, jak pry ata i do­
bre magnatów stawały na przeszkodzie rozu­
mnej gospodarce państwowej.

Nie miejsce tu przytaczać ustępy £  „Sa­
tyr*, lub je streszczać — t - ostatnią prać by­

łaby prawie niemeżebaą, Opaliński bowiem od­
znaczał się rzadką treściwoscią, nigdy nie jest 
rozwlekłym, wszelkie więc streszczanie uskute- 
cżuićby tylko można z uszczerbkiem całości, nie
dając o niej rzeczywistego pojęcia. Zaznaczyć
nam więc jeszcze chyba wypada tylko tyle, że T 
do czasów Krasickiego nikt jako satyryk nie 
może się równać z Opalińskim, a choć Krasicki 
prześcignął go pod względem formy, to Opar 
lińskiemu przyznać należy niezmierną wyższość 
treści. KBiadz biskup warmiński pisał bardzo 
pięknie i dowcipnie, ale nigdzie nie zdołał 
wznieść się tak wysoko jak Opaliński, nigdy 
nie sięgnął tak głęboko jak on do źródła upad­
ku obyczajów narodowych, ba£ał je więcej po-

illki iwierzchownie, odkrywał słabostki i śmieszno- 
stki, pisał więcej dla dowcipu i zabawy, dla 
podniesienia swego stanowiska w literatur* 
Opaliński, przeciwnie, mniej dbał o formę, wię- v„
cej o treść : więcej był w swoich satyrach oby­
watelem niż pisarzem, satyra była dla nieg 
nie celem lecz środkiem.

Dr. L.



— Niewesołą ]«st dola potężnego padysza­
cha, sułtana turecl ego, Abdul Hamida. Obawia 
się en tak d.ilece twojego otoczenia, Se nosi przy 
•obie di fl» nabity rewolwer, który odkłada tylko 
pode** s modlitwy, gdyż nie wolno, podłng korann, 
wykonywać przepisanych błagań do Boga z bronią 
przy sobie. Lękając się bezustannie zamachu na 
swoje życie, przepędza sułtan cały dzień albo w 
haremie, między niewiastami, albo w utajni, między 
końmi, albo wśród licznej psiarni... Przenosi on 
zwierzęta nad ludzi, gdyż nawet kobiety podejrze­
wa o złe zamiary. Niedawno temn wypędził z ha­
remu 1 przymusił do małżeństwa z innym mężczy­
zną twoją faworytkę, a uczynił to z bardzo błahe* 
(o powodu, Kiedy podczas modlitwy odłożył nabi* 
y rewolwer, nadbiegł jego s; te dziecię faworytki 
i i ci« się bronią bawić... Sułtan i-arobił wskutek 
tego wiele wrzawy, posądzał bowiem ulubioną snł* 
tankę o to, iż... namówiła chłopczyka do zastrzele­
nia ojca i pana. Bezpieczniejszym czuje się pady­
szach wśród koni, psów, ptaków i zwierząt innych, 
których znsjduje się mnóstwo w obrębie jego a- 
łacu. Utrzymuje on w stajni blisko 1.200 koni, Któ­
re pieści i pasie, nie pokazując ich nikomu. Każdy 
rumak, który miał honor nosić na grzbiecie twoitr 
choć ras wielkiego sułtana, bywa w osobnej umie* 
szczony stajni.. Gdy się znudzi końmi, wtedy ba­
wi się sułtan ptakami, zapełniająoemi wszystkie po­
koje jego pałacu i wszystkie stawy jego parko. W 
dziedzińcu biega przeszło tysiąc gołębi najrozmait­
szych gatunków Sprzykrzywszy sobie „rozmowę14 
z ptakami, idzit lo parka i próbuje nowych broni, 
których mu nadworny puszkarz mnsi n(ągi< dostar­
czać. Strzela do wszystkiego, co mu się tylko pod 
rękę nawinie, nie nważając na co i na kogo... 
Wszystkie te zabawki kosztują, oczywiście bardzo 
wiele. Lecz o to nie kłopocze się padyszach, potrze­
buje pieniędzy, posyła poproatn adjutanta do któ­
rejkolwiek z kas rządowych i każe zabierać cały 
zapas... Jenerałowie i urzędnicy czekają czasem 
bardro dług na pensję, a sułtan musi mieć zawsze 
na wszystkie zachcianki. Pomiędzy Indem krążą 
też zc nia, że sułtanowi Mahmudowi nie mógł ia 
ród nastarczyć krwi, Medżyd nie misł nigdy dość 
kobiet, a Hamid połknie niebawem pieniądze całe 
go kraju...

—  Policzek damski. Przed paryską policją 
I mą stały niedawno dwie , d, y z Cafe chantant 
„la Scala.* Jedna z nich, panna KaUrzyna Bu 
chert, która przybrała nazwę Liny Chardy, ładna 
21 letnia blondyna, a druga oskarżona panna Du- 
parc, której romance w rodzaju Judic, co wieczór 
sntuzjastyczne wywoływały oklaski. Obie artystki 
nienawidziły się serdecznie, a ostatnia posunęła się 
aż do wymierzenia towarzj zce policzka wraz z 
nieodzownem podrapaniem. Ou est 1'homme ? można 
tym razem zapytać. Tym mężczyzną jest dyrygu­
jący orkiestrą, który z panną Chardy na wybornej 
pozostaje stopie i jako wierny sprzymierzeniec 
przez zbyt gwałtowne lub zbyt powolne dyrygowa­
nie, pannę Duparc niejednokrotnie doprowadził do 
tego, że, jak sama mówi, zrobiła cowacs, co pannie 
Chardy za kulisami dawało powód do -ozmZityeh 
ztafflwyeb awaf- Pc z podobnych ^tjśó,
rzut" si w po spuszczeniu knrtyny panna unparc 
na swoją koleżankę, zagroziłi jej, że z nijblR % 
sposobnością uczuje jej rękę na swojej twarzy leoz

le czekając na nsjbl‘ v»zą sposobność, uderzyła ją 
w twarz z całym aai .chem. Chociaż kolega męzki 
twierdzi, żo był to tylko policzek damski, śtoiade 
etwo lekarskie, które panna Chardy załączyła, mó 
wi o podrapaniu paznokciami skóry na piersiach, 
eo pannie Chardy, jako śpiewaczce Cafe chantant, 
przeszkodziło w wykonywaniu swego powołania, nie 
mogła sie bowiem dekoltować. Panna Duparc ska­
zaną «ostała na 16 franków grzywny.

— Tradyoyjns jfa rn ość polaka na cele chwa­
ły b /ej nl. ustaje, jakkolwiek warunki ekonomi­
om, a następnie i osnnki materjalne naszego kra' 
ju zmieniły się, a poniokąd ucierpiały.

Kościoł w Uścieeikn, dla wygody parafian ob­
rządku łacińskiego jnż od rokn otwarty, nie ma 
jeszcze dostatecznej dotacji, wymaganej podłng no­
wych nstaw dla utworzenia samoistnej parafii. Ce­
lem pomnożenia tejże, raczyli pp. Kalikst Hohen- 
dorf, Włodzimierz i Ziemowit Siemiginowzcy naj­
chętniej oświadczyć, że zobowiązują się na czas 
i wego 'najdłuższego) życia datkami pieniężnemi lnb 
" naturze tę eprawę popierać.

Za tę szesodrą i uznania godną ofiarę składam 
rzeczonym pp. ofiarodawcom imieniem zawiązującej 
się parafii, winną publiczną podziękę: Bóg zapłać! 

Czerwonegród d. 2. msja 1884.
Ks. Głębocki.

— Mormoni w Auotrji. Misjonarz sekty mor- 
mońakiej z Utah Tomasz bioainger skazany został

Pradze na sśąztom Wi 10, że Ble-
inger wraz z niejakim Pawiku Hansorem gorąco 
werbowali w Wiedniu z w ^ . dc fekty 
mnńikiej W Ameryce, i udało się im teu w istocie 
namówić jakiegoś Olia i niejaką Jósefę Jelinek do 
nrcTiecia chrztu w wodzie Dunaju. Ponieważ jo 
dnak chrzest odbywał zię w listopadzie a woda 
była nadzwyczaj zimna, przeto ebrządek nie służył 
obojgu nawróconym. Olia uciekł z wody zaraz przy 
wstępnych ceremoniach, a Józefa Jelinek, która by­
ła wytrwalsza, przebyła cały obrządek ale potem 
omdlała. Po ogłoszenia w Wiedniu stanu wyjątko­
wego udał się Biesinger do Prag- i tam szukał 
prozelitów. Wkrótce został przyaresztowany za 
zbyt gorliwą działalność i teraz siedzi w kozie. 
Znaleziono przy nim list wierzytelny od gminy mor 
mońskiej w Lehi (stan Utah), który miannje go 
npocjalnym misjonarzem w Auztrji. Biesinger jest 
rodem z Wirtembergii, i był poprzód krawcom. A 
ponioważ ąprąykrzylo ma Ml atteranla lndnkiego 
ciała, ztsl zię na podobieństwo Jana z Lcjdy

kra„»ein dusz, ale też został sam pięknie nbrany — 
przez Czechów.

— Walka byków w Paryżu. Zepsuta nowo- 
oresna Roma zapragnęła krwawego widowiska: „oo- 
riiy“ — walki byków. Jnż dawniej podczas uro­
czy ości na rzecz Hurcji chciano tej dzikiej zaba­
wy Indowej, ale władze odmówiły pozwolenia. Dziś 
władze zezwoliły. Na „walkę byków41 przybywa 
nmyślnie z Hiszpanii słynny z zręczności i rzad­
kiej odwagi espada czyli toreador, pogromca byków, 
nazwiskiem Frascnola. którego kostjnm jest ezemś 
przepysznem z srebra, złota i jedwabiu i kosztuje 
kilkadziesiąt tysięcy franków. Kostjnm ten ofiaro­
wała mn ze składek wdzięozna Hiszpania w uzna­
niu zasług tak znakomitego męża 111...

— Zaproszony Instrument. Pewien protektor 
sztnk pięknych zaprasza sławnego skrzypka, który 
niedawno występował na koncercie n głośnego ban­
kiera — do siebie na objad. Odchodząc dorznea z 
pańską obojętnością mecenas: „Kochany pan — 
przyniesie zapewne i swoje : skrzypce ?“ — „Dzię­
kuję w ich imieniu — odpowiada chłodno artysta — 
~le skrzypce moje nie objadają nigdy za domem".

Czarna banda. Proces „Czarnej bandy" w Peters­
burgu zwraca na siebie powszechną uwagę. „Czar- 
n banda44 nie była to zwykła zgraja łotrów, ope­
rujących gdzieś w ciemnych zaułkach mi. i i. Prze­
ciwnie, lubiła ona światło dzienne I blask kinkie­
tów, wśród których dopełniać mogła wych opera- 
eyj w białych rękawiczkach... Bohaterowie jej wci­
skali się wszędzie, działali pod przybranemi na­
zwiskami, reprezentowali wytworne towarzystwo. 
Liczyły się do działaesy bandy i bohaterki zaso­
bne we wdzięki, szyk, wykształcenie Co je na tę 
drogę wiodło?... Naprzód nieświadomość, następnie 
wplątanie się w sieci intrygi, której stawały się 
pastwą. Wybitną cechą działalności bandy była 
wyborna organizacja. Wssystko się tam działo we- 
dłng z góry i ściśle obmyślanego programu, z za­
chowaniem wszelkiej ostrożności. Całe miasto po- 
dzielonem było w jej organizacji na dzielnice, każ­
dy z członków miał wyzaaczoną właściwą czynność, 
i wszyscy razem cen wali nad wyznaozonami z gó­
ry ofiarami Ciekawą jest historja żony knpea K., 
wciągniętej do bandy przy pomocy miłosnej intrygi, 
a która w końca zdołała się z niej wyplątać, wy­
znawszy całą prawdę mężowi. Inna młoda kobieta, 
żona finansisty, zakochawszy się w jednym z przy­
wódców bandy, stała się najstraszniejszą jego ofia­
rą, nie podejrzywąjąc do końca, jaką odgrywa rolę 
Postępując krok za krokiem po pochyłości, kobieta 
ta dopomagała swemu kochankowi naprzód do wy­
zyskiwania, osmstw, a naotępnie niemal do prostej 
kradzieży. Przywódcy bandy i główni jej działacie, 
i  których wieln do dziś dnia jest nlewykrytyeh, 
lnb którym przestępna ich czynność nie została do­
wiedzioną, ntrzymywali na głównych nlicaeh stoli­
cy wspaniało salony i prowadzili źyoie na szeroką 
skalę. Tn też zwykle rozpoczynał się pierwszy akt 
zaciągnięoia się Indii lekkomyślnych lnb zaślepio­
nych w szer.gi przestępców. Bezwiednie stawali 
się oni od pierwszej zaraz eh wili narzędziem tąK 
endzycb — przyparci do mnrn brnęli i brnęl1 da 
'ej, aż tlę oparli na ławie podsądnych.

o t y p ó  do n jr I j t . a  w c h w i l i  u p ł y w u  
p r a w  i wł as no ś c i ,  edyęjl taniej, ogólnej i 
częściowej, iżby żaden spekulant nie mógł z t >m 
wydawnictwem rywalizować. Taniości i ikiej mie­
liśmy jnż przykład w edycjach staraniem Jana 
Szlachtowskiego i Jana Dobrzańskiego we Lwowie, 
ale najdobitniejszy a wydania steoreotypem wszy­
stkich dziel Krasickiego w r. 1830 w Paryża, 
gdyż dał je Parberat za dwr Era i, i tak się w 
skutek tego rozeszły, iż potem cena egzemplarzy 
poskoezyła na zł. poi. 72.

W o i ś c i  M i ę ,  sani le  i  artjjtjcne
— Adama M i c k i e w i c z a  p i s ma  l i c h  

p r i e d r n k i .  W sprawie tej pisze p. Estreicher 
w Czasie, Co następuje: Ogłoszenie przez p. Ka 
cznrbę, iż wydaje pisma Mickiewicza, wywołało 
słnsznie odpowiedź firmy Gnbrynowicza w imienin 
spadkobierców poety. Ale groźba wytoczenia spora 
nie wystarcza. Samo ogłoszenie prsedrnka bodaj 
ezy wyrządziło jaką sskodę rodzinie, a przynaj­
mniej trudno ją udowodnić. A choćby i tak było, 
to spór wygrany, kara niszczona, nie przysporzą 
rodzinie korzyści, zabezpieczą może tylko dzisiej­
szych nakładów korzyści. Tymczasem, pomimo tego 
przedrnk wisi, jak to mówią, w powietrzu. P. Ka- 
cznrba pospieszył się dla tego, że ehce uprzedzić 
jakiegoś żyda spekulanta w Wiedniu. Lecz dla 
ogółn obojętnem jest, ozy żyt1, czy p. Kacsnrba 
odbierać będzie zyski rodzinie poety — ogół żąda 
tylko, aby wydawnictwo była sumienne, umiejętne 
i tanie, i ogółowi także i "laśećby na tern powinno, 
aby wobec tycb tn ch warunków wydawnictwa 
rodzina jak najdłużej mogła osiągać korzyści i 
pracy ducha poety. Protestacjami firm ':sięgar- 
skich arzyści tych nia uzyskamy.

Własność literacka spadkobierców poety trwa 
do końca r. 1885, to jest przez lat 30 od jego 
zgonn.

Ale co potem ? Oto rzesza nieproszonych spe­
kulantów rzuci się do frymarczenia przedrukami, i 
to w imie dobra literatury. Będziem dostawać ta 
nią, ale źle zgotowaną strawę i jeszcze wierzyć 
będziemy musieli w patryotycine poświęcenie się 
wydawców.
. . .  temu zaradzić, dziś jnż o tern sami spad 

i* .or« i ow“ lcy myśleć powinni. Ratnn- 
• * ■ «*  1 n m iein oli wydn-

Aby więe i s u k c e s o r o m  M i c k i e w i ­
cza u r a t o wa ć  p r z y s z ł y  doohód 1 pi- 
ś mi e n n i c t wn  z a p e w n i ć  u c z c i we  a su­
mi enne w y d a w n i c t w o ,  należy nie poprzo- 
stawać na bezcelowej, a przynajmniej bezkorzystnej 
protestacji, lecz trzeba myśleć o wydawnictwie ta- 
niem, ale bajecznie taniem pism Mickiewicza.

Cel ten oręd wnicy rodziny osiągnąć mogą je ­
dynie tylko obniżeniem znaeznem jnż dzisiaj cen 
egzemplarzy dzieł w handlu będących, a nadto 
p r z y g o t o w y w a n i e m  j n ż  t e r a z  a t e r e

11685
12613
13475
14312

Płaeeno za warchlaki 33 do 42, ia średnio 
ciężkie 42 do 44 zł., za ciężkie bagoi.y 44 do 46 
zł. za 100 kilo żywej wagi bez podatkn.

A. Krzysstofowicz & Cbm.

GmjoMii, yi rnł i kuieL
Obwieszczania. Losowanie obligacyj inde- 

mnizacyjnych, uskutecznione na dnia 10. kwie­
tnia 1884. (C. d.)

C) funduszu indemniz&cyjnego Galicji wscho­
dniej.

(53. Losowanie).
Na 50 złr. z kuponami:
Nr. 73 225 267 320 373 402 522 555 603 

606 738 803 806 1015 1511 589 1707 1742 
1770 2102 2235 2356 2458 2694 3108 3188
3216 3349 3613 3661 3693 3880 4085 4417
4431 4610 4671 4768 4822 4887 5004 5213
5218 5441 5641 5651 5921 6496 6786.

Na 100 złr. z kuponami':
Nr. 105 266 295 804 968 .042 1309 1344 

.443 1467 1500 1618 1730 2081 2114 2169
2:82 2203 2328 2482 2521 2679 2919 2924
2978 3171 3302 3351
3931 4193 4353 4374 4569 4616 4632 4655
4695 4756 4968 4971 5011 5017 5258 5453
5530 5649 5834 5886 5939 6132 6194 6345
6517 6648 6744 6869
7837 8139 8254 8375 8406 8431 8580 8634
8695 8868 8998 9182 9187 9207 9266 9303
9363 9576 9933 9970 10295 10372 10487 10495 
10545 10765 10825 10881 11333 11368 11454

11721 12014 12077 12140 12208 12412
12646 12658 12811 12973 13039 13390
13483 13713 13776 13827 13883 13897
14328 14535 14552 14611 14624 14668

14970 15226 15256 15298 15315 15474 15476
15545 15602 15782 15845 16045 16076 16077
16120 16217 16268 16383 16443 16456 16863
16947 17092 17614 17678 17926 18090 18248
18580 18645 18740 18803 18915 19030 19223
19569 19585 19793 19806 20130 20508 20751
20801 20805 20813 20984 21134 21202 21268
21628 21648 21869 22365 22430 22550 23656
22831 22858 22880 229Li 22965 22990 23201
23206 23248 23390 23504 23637 23749 23750
23802 23835 24174 24203 24410 24421 24573
24647 24675 24726 24886 24914 25042 25058
25220 25300 25321 25338 25530 25588 25945
25949 26065 26082 26130 26409 26448 26904
27189 27516 27697 27712 27997 27999 28104
28118 28236 28368 28476 28582 28599 28733
28825 29129 29188 29253 29306 29795 29842
29847 30171 30558 30770 30868 30925 31137
31280 31420 31472 31505 31719 31762 31781
31851 31928 31954 31959 32051 32346 32543
32552 32682 32767 33054 33204 33355 33403
33551 33655 33662 33704 33752 33892 33923
34045 34161 34197 34271 34291 34292 34608
34676 34885 34958 35163 35215 35320
35433 35464 35564 35615 35606 35819 35868
35999 36188 36269 36291 36807 36355 36670
36767 37085 37194 37321 37343 37385 37480
37661 37786 37788 £7822 3782637857 37884
38085 38062 38088 38195 38209 38339 38414
38450 38668 39236 39243 39308 39335 39386
39422 39467 39531 39662 39850 40161 40192
40383 40422 40705 40732 40850 40929 40960
41031 41067 41240 41241 4l3l0 41495 41539
41562 41700 41769 41773 41822 42084 42143
42144 42184 42214 42216 42234 42276 42351
42460 42625 42744 42780 42798 42877 42925
42966 43173 43248 43335 43377 43541 43734
43781 43801 43910 43980 44016 44125 44452
44464 44664 44665 44666 44810 45013 45193

45393 45661 45670 45706 45829 45848
46025 46042 46079 46.84 46118 46190
46214 46216 46269 46298 46330 46351

46363 46438 46508 46631 46652 46698 46759
46817 46843 46862 46902 46912 46951 47065
47120 47147 47296 47435 48072 48076 48091
48228 48262 48282 48363 48471 48527 48748
48761 48812 48863 48915 49030 49055 49100
49146 49281 49339 49707 49738 49770 49832
49914 49961 50073 60148 50323 50429 50430
50517 50551 50579 50595 50613 50698 50764
50768 50826 50907.

Lwów d. 8. maja- Już w wschodniej Gali­
cji rozpoczęła się sprzedaż pszenicy na wrze­
sień, październik, listopad. Z kilku stron o- 
trzymujemy autentyczne wiadomości, że kupcy 
płacą gotówką z góry po 9 złr. w. a. za ce- 
tn&r metryczny pszenicy z odstawą do naj­
bliższej stacji kolejowej.

Wiedeń dnia 6. maja. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 1410 sztnk ciężkich bagonów, 1658 śred­
nich bagonów, 3347 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 46 zł. do 49 zł. 
— et., za Irodnio bagony od 42 zl. do 45 zł., za 
warchlaki od 35 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatkn.

Wilhelm Amirowies A K. ScheU.

WledeA dnia 6. n ja. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: 3347 «tuk warth Ików, 1658 sztnk 
średnich bagonów, 1410 wttk ciężkich bagonów.

45261
45902
46205

Wiedeń 6. maja.

Powszechny dług pań­
stwu (za 100 złr.)

Banty anstr. w bank. 6 pr*.
„ „ w srebrze 6 „

• . 18L54 po 260 zł.w.a. 4 pr.
Eh? 1860 „ 600 „ „ * 5 >
5  S 1860 „ 100 „ „ » • •

1864 ,  100 „ ,  » • •
Liłty aust. dom po 120 zl. 5 pr- 
*  nte atota 11 pro. • • •

Obligaqe „ademnisacyjne 
(za 100 złr.)

..................Bukowińskie..............

Inne publiczne papiery. 
Wi o o ^ £ n* " oł»*Pr P°

1 ^perska p0\ i/w,’ jL
ureoka potyoz. kel.

Akcje bankowe.
irio-austr. po 200 i iao ii. 

joaencred. Aot Ge*. 200 5" 
•kład kredytowy dla handh

sre węgier. *lob sk.
irars. e sk on t.r -a n m * .
po 500 sir....................

ptaoą | Sąda. 
ab. w. a.

80 aS
SI 46 

12t 
186 76 
144 50 
17* 80 
ltS 75

101 -  

100 50

81)
81

124
1S7
146
174
149

01
101

122 65

14S
] 7 80

11S 
241 -

SIT 6t' 
318 26

60

122 70

142
118

116
241

317
818

119

hipotecznyOalioyjłkl bank
po 200 zł........................

Banku auat.-węg orskiego po
600 z I r .................. ....

Onionsbauk po 100 zb. 
Verkahr8bauk pow. po 140 zl. 
Wiedańaki Bankverain po 100 

zlr. w. a.........................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 zł . . . 
Alfoldzkiei po 200 zb. irobr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda -ótnoonoj po 100

Zb. m. k.........................
Frauoiszka Józefa po 200 

z . w. a. . . . 7 . . 
Kolei gal. Karola iu  A pe 200

zb. m. k....................
Moraweko - Szląska (central.

po 200 zlr.......................
Lwowsko- irnio- .- aaaica

po 200 ał........................
Austr. pół. aaob. po .00 zł. er.

„ l.B.„200 „ 
Rudolfa po 200 zł srebr 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. ar. 
St»fltseiseub.-Ge8.200 zł. wa. 
Silriiiahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 - ir • • • .* * Węrer. póln»o.-wschod. po 
200 zlr. srebrem . • • 

er. taobodn. (Westb.) po 
zb. w. a. • « • •

p0M>ą Sąda 
zb. W. A

§*7 
101 25 
147 ~

110 50

951 
74 60 

147 50

110 90

179 96 179 60
284 5') 235 -

»TS »TS

208 60 209 60

287 — 287 60

108 76 18b
188 — 181 60
192 50 193 -
130 25 18D 7'
178 >5 1'8
-.18 316 st
U6 60 146 —■
809 25 209 6(

72 7.1 78 dO

161 76 162 26

174 96 174 76

Lu ty  za s ta w n e
(za 100 złr.)

Bodonered. ellg. Sster. 5 pr. zł.
„ spł. w 38 lat S pr. w.a. 

Gal. Tow. Kred. ziem. 4 pr. we.
n u  « * ■Galio, bank hipot. 6 pr. rs 
„ Zakł. kr. włoś.6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
,  ,  .  w- »• 5 »

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 800 zł. & pre.
srebr. w. a.....................

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. e . ..................

Cioska s 800 sb. sr. w. a.
Elżbiety po 5 pi u er. • .

em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
„ ,  1870 5 ■ ■ s
„ „ 1872 5 .  ,  ,

Fer1 fnanda pół. 5 pro. m.k. 
,  ■ < 1 w.a.
a a 6 a srebr.

Gal. K. L . 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
.  U. em. 5 pro,
,  III. em. 1871 800
a IV. e. a 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass.I. em. 1865 
800 ał. 5 pro. ar. w. a. . 

Lwow.-Cser.-Jaa. IL em. 1867 
800 ił. 5 pre. ar. w, a. . 

Lw.-Caer.-Jas*. 111. em. 1868 
800 zł, 6 pro. »r. w. o ..

płoeą żąda. 
sb, w. a.

107 ru 
01 —

108 
lud 40j

97 -  

101 -  

99 85

123 - 123 60
. .  - 97 N
92 50 93 60
(.1 ICO 7i

101 00 101 80— —

101 80 16) 10
100 20 liO 40

107 - 100 60

f9 80 ICO 30
104 60 107 -

101 - 
102 -  

109 6<>| 
101

97 A 
101 FO 

99 76

Lw.-Cter.-Jau IV. efc. 1*72 
800 «ł. 6 P«- *• w; V ’ 

Bndolfa po 800 zł. w.a. 6 pr.
BudoHa om *1869'po UOzl.

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
Siedmiogrodzkiej za 200 zir. 

6 prot....................
Papiery loteryjna 

(sztuk*^
Zakład kred. dla han i P"»em. 
Klery no 40 zb.
Insbruckie prom. P0*- * . * 
Keglericb po 10 * r- m‘ : 
Krakowska po 20 m' Ł 
Lublańska prom. P°*‘ ' * 
Budzińskie m. . . * *
Palffy po 40 sb. »• \ • 
Rudolfa po 10 zlr. ® •
K Salm po 40 zł. ®- • • 
Boluogrodzkie prem. P®ł -- 
8t. Genois po 40 złr. *»• Ł 
Stanisławowska (połl  '  

po 20 zb. w. a. • • • 
Waldsteiu po 20 *lr- 1 
Windischgrfitz po 20 zł. ®-k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark * • \ • 
Frankfurt 100 aort . • 
Hamburg 100 , •
Londyn 100 •
Paryż 100 banków ■ .

97 60

176 — 
41 60

17 60 
28 -  
42 — 
88 - 
lf 51
66 r 
31 60 
- 1 86
22 — 
29 — 
87 80

69 60 
69 50 
59 50 

181 50 
48 25

97 9:

176 fO

20 ~

18 — 
24 -  
48 - -  
38 2) 
20 — 
64 60 
22 0 
8 -

29 60
?8 30

69 66 
59 65 
69 85 

151 76 
48 25

T e ic ir u j  f i u  Nar. i  ettałnu wiadnofeL
Z powoda adresa dziękesynnego, jaki da­

my polski ~ystosowały do Windthorsta, pisze 
Nordd. A lb - gt r. ■ „Kto nmiał pozyskać sobie 
tak gorącą sympatię dam polskich, jak Windt- 
horst, ten zapewne nie ma prawa do serca mę­
żów niemieckich.a

Wobec tego artykułu obudziły się w cen­
trum pewne wątpliwości co do przyjęcia usta­
wy przeciw socjalistom. Sytuacja staje się wię 
cej żawikłaną, ponieważ Windthorst przedłożył
?nowu wszystkie odrzucone poprawki.

** *
Mosk.ewskie Minia.terjum finansów ogłosiło 

w Praw. Wiest. rezultat s ibskrypcji na obliga­
cje kolejowe siódmej emii” , z którego dowia 
dujemy się , iż podpisy â granicą  ̂wyniosły 
173,255.900 ft. st., w Moskwie zaś 73,727.200 
ft. st., ogółem więc 246,983.100 ft. st.

*  ̂ *
wiadań d. 8. maja. (Pryw.) Na wczoraj- 

szem posiedzenia uchwaliło Koło polskie, gło­
sować za ustawą melioracyjną, ale odrzucić 
proponowaną rezolucję względem utworzenia 0- 
sobnego biura melioracyjnego w ministerstwie 
rolnictwa.

Wiedeń d. 8. n aj a. (Pry ) Pose Reschau- 
er, ultrati ton, redaktor )  tdsche 2aj., który 
na poprzedniem posiedzenia Izby napastował 
nieobecnego p. Schónerera, że u słusznie za­
rzucił branie łapówę'-, od br. Schwarza, złożył 
mandat. Na p. Weis ;, który pośredniczył mię­
dzy br. Schwarzem a Reschauer jn, napiera le­
wica aby także złożył mandat. Ni dzisiejszem 
posiedzenia Izby odpowie zapewne Schónerer 
na wycieczki Reschauera.

FrmdblaU. donosi: Synowie Giskry i Offen- 
heima wezwali Schónerera, aby odwołał swoje 
zarzuty miotane w Izbie posłów przeciw ich 
ojcom. Schónerer odmówił, wyzwali go więc na 
pojedynek, który podobno się odbył we wtorek, 
kiedy to Schónerera nie było w Izbie.

Wiedeń d. 8. maja. (Pryw.) N* wczoraj- 
szem posiedzeniu podkomitetu konisji kolejowej 
na wniosek Jaworskiego wybrano Herbsta prze­
wodniczącym. Sprawę Kolei Północnej rozbierano 
tylko ogólnikowo, i uchwalono zaprosić na po­
siedzenie poniedziałkowe ministra Dunajew­
skiego.

Wiedeń d. 7. maja. Posiedzenie Izby pa­
nów. Prezydent w podniosłej mowie podnosi 
pamięć szlachetnej śp. cesarzowej Marji Anny. 
Usunąwszy się z widowni publicznej, korzystała 
z każdej ok rtji do najwspanialszych czynów 
dobroczynności. Każdy Anstijak z najgłębszą 
czcią i wdzięcznością wspomina o niej. — Izba 
upoważnia prezydenta do złożenia u stóp tronn 
wyrażów kondolencji i żałoby, poczem posiedze­
nie zamknięto.

Wiedeń d. 8. maja. Komisja ekonomiczna 
Izby posłów naradzała się nad rządową nowellą 
do nstawy o filokserze (owad niszczący win­
nice). Sprawozdawca Sochor zgadza się na pro­
jekt rządowy, tylko pragnie, aby w nowelli 
ściśle określono odszkodowanie ze strony pań­
stwa — zaczem się także pp. Cblumetsky i 
Schwegel oświadczyli, Rieger podniósł kwestję 
kompetencji, bo może sprawa ta należy do pra 
wodawstwa krajowego, na indemnizowanie ze 
strony państwa nie można się bez głębszego 
zastanowienia oświadczyć.— Komisarz rządowy 
wykazywał kompetencję Rady państwa, i 0- 
świadczył, że kwestję odszkodowania załatwiono 
w projekcie rządowym w myśl międzynarodo­
wej komisji filokserowej. — Kinsky podniósł 
kwestję uwolnienia od podatku W szczegółowej 
rozprawie prryjęto §§. 1. i 2., a dla §§. 3. i 4. 
wybrano podkomitet do wstępnego zbadania.

Komisja prawnicza Izby posłów przyjęła 8 
głosami przeciw 6 ustawę o utworzenia ordy- 
cji Czarkowskich według uchwały Izby panów 
(tj. projektu rządowego). Dla wstępnego zba­
dania wniosku Raczyńskiego (o zmianach usta­
wy w księgach grantowych celem konwertowa­
nia długów hipotecznych) wybrała na wniosek 
Madejskiego podkomitet z pięcia członków.

Budapeszt d. 8. msja. Izba panów w roz­
prawie nad ustawą przemysłową odrzuciła po­
prawkę lichego względem przymusowego za ro- 
wadzenia korporacyj, a przyjęła stylizację rzą­
dową.

Praga d. 8, maja. Marszałek krajowy wy­
stosował od Wydziałn krajowego arcyserdeczny 
telegram kondolencyjny ao przybocznej kance 
larji cesarskiej. Radca stanu Brann imieniem 
cesarza podziękował telegraficznie za tę lojalną 
manifestację.

Wlsdsń, 8. maja. Na posiedzenia Izby handlo 
wej wyraził prezes najserdeczniejszą kondolencję 
z powoda zgonu cesarzowej Marji Anny. Nastę­
pnie Izba przyjęła en Noc petycję za npaństwo 
wieniem kolei Północnej be* ubliżenia pra­
wom prywatnym, a ewontaa ii .zu nową ngodą

•rłlr d. 7. maja. Ustawa p n z rtw Be* 
aniesemn używania materjałow * ybnobuwye] 
poddaje wyrabianie i sprzedaż tychże pozwole­
niu i kontroli policji, naznacza karę więzienia 
»  umyślne zagrażanie życiu i włM >ści upo- 
mocą materyi wybuchowych, a karę śmierci za 
nieprawne ich użycie w razie, jeżeli epowodo- 
wano przez to śmierć czyjąś, lub jeżeli to było 
do przewidzenia.

Londyn d. 7. maja. Izba niższa przyjęła 
wniosek, który zezwala na zaślubienie siostry 
zmarłej żony.

Konstantynopol d. 8. maja. Według wia­
domości urzędowej został już Ghrestowioz na 
niejsce Aleka baszy mianowany jeneralnym gu­
bernatorem Rumelii Wschodniej.

Belgrad d. 8. maja. Reskryptem królew- 
ssim ' tnowani zostali deputowani wirylni, 
między tymi posłowie przy dworach zagranicz­
nych Christicz i Kujandzicz, szefowie sekcyjni 
Gyorgyewicz i Petrowicz, i prezydent sądu ka­
sacyjnego Radowicz.

Paryż d. 8. maja. Na wczorajszej recepcji 
dyplomatycznej n Ferrego przedstawił poseł 
chiński Tseng swego tymczasowego zastępcę L i 
Fong-Pao.

Nowy Jork d. 8. maja. Parowiec „Tita 
nia44 przywiózł 24 osób z parowca „State Flo- 
rida“ , który w skutek zderzenia się z okrętem 
żaglowym na pełnem morza zapewne zatonął. 
Z 167 osób ocalono 44. Z osady żaglowca (15 
ładzi) ocalony tylko kapitan z dwoma mąjt- 
t a i

P e c iy te k  o  g o  dc w pdłdo S m ej1 w leczorca

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
P °d d y n ję ją  J  m a O b m ń sk lega .

We czwartek dnia. 8. maja 1884.

P A L E S T R A N T
(Der Bełłehtudent) 

opera komiczni w 3cb aktach a w ,4ch odsłonach 
mozyka M. Millr kera — Libretto przerobi!

A. TrLański.

Początek o godrini w pół do 8męj wieczorem.

Przyjechali 4. 8. | .sja .884.
Hotel ZORZA: M. br. Tarn«i _1 z Woły­

nia, K. Kniaź Pnzyna z Narola, A leszczyński z 
Łabłoda, A. Rohczyńzki z Kijowa, F Mallner v. 
Marsegg z Berna, dr. H. Max z Tarnopola, E, 
Sternklar z Tarnopola, W. Majer z Wie4nii

Hotel EURO* PJSKI: W. Zsgórsk' z Pop el- 
nik, A. Głogowski z Bojaniec, L. Grodzicki z 
Bzianki, J. Witwicki z Koninsze L, Csekoński z
Czortkowa, A. Nengebaner i  Wiednia, S. Hass z 
Wiednia, B. Padlowski z Brzeźan.

Hotel WABSZAWSKI: M. Krzyżanowski z 
Moskwy, J. Kędzierski z Mereszowa, E. Padlewski 
z Tarnopola, W. Cnnz ze Stryja.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
podług sepom lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godi. 5 min. 40 rano pocû j no- 

■piessuy, o gois. 9 min. 27 wieesór pooiąg osobowy, « 
«oJL U pin. 40 przed poładziem nuęsaany, o ( o ł . 7
min. 54 wieczór podąp lokalny mięsuny.

Z CZBBKIOW1KC: o coda. 10 min. — wieozór po 
ebm poniessny, o godz. 3 m  85 rano i o gula.. minut 

po pół dniu pomąg mlfieny.
Z PODWOŁOCZTSK: u  dwoiseo w Podzamoau o 

godz. 10 m. 17 wisszór pociąg pospisssny, o gc..... 2 m. 
11 rano i o godz. 3 min. 48 po polod. pociąg miąssany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dwonee główny lwowsk. 
e godz. 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o gods. s

5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg
miąssany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2B poeiąg omnibusowy, wieesór o g< z. 8 min. 32 
pooiąg mltweny, i o godz. 1 min. 53 po poludnin pooiąg 
lokalny Szoserzeo-Lwów.

Odel IJą ze Ir iw
DO KRAKOWA: i godz. 10 min. 50 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 dn. 6 rano poeiąg osobowy, o 
godz. 5 mu. 9 po połndniu poeiąg miąssany, i o godz. 
6 min. 65 rano pociąg lokalny miąszany.

DO OZZWnOWIBO: o godz. 6 m. 80 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 12.min. 15 po południu, i o godz. 11 
min io w noey poeiąg mięezany.

DO PODWOŁOCZTSK: z główni dworoa o godz 
9 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min 38 po południu 
ogodAJOmm^W^zrtefwśł^gocuy^miąszte^^^^^^^^^^

Łw *w . Z Izby handlowej, 8. maja 1884.
1. Akcjo m  mttiftę 

bez kuponu bieżącego płacą żąc'ają 
Kolej | lic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 287 25 29l 50

a lwew. ozer-jaas. 200zŁ w.a. 190 50 193 50
Banka hypot. galie. 200 zł. w. a. 298 — 303 —

■ kreiL galic. 200 zł. w. a. 248 — 253 —
A  Listy zastawne ta 100 tir. 

bez kuponu bieżącego:
100 —  101 
92 50 94 

100 —

86 40

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a.
» » » ł  * >
z z „ 5 „ okres.
» ■ Z 4 „ „

Banka kyp. galic. 6 „ „
■ n ■ 6 » »
• a z 6 wyli z 10*/, prm 100 25

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 p r . --------
a a a a a ® a

3. Listy dłuine aa 100 sir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 pre, los. w l f  lat — —

Indemnizacyjne galic. 5 pre. n k. 
Kom. banka kraj. 5 pre. w. a. I  i 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. 
Pożyczka „ „ 1883 4V,8/. ,

5. Losy.
Miasta Krakowa

Stanisławowa .

101 -  

87 40
101 55 102 55 

98 10 99 10
101 25

6. Monety.
<)nkat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondo*
Pćhmperjał rosyjski . 
tabel rosyjski srebrny 

„ , papiorowy
00 marek niemieokich 
rebro .

Kupony w srebrze

, 100 70 101 70
. 96 75 97 75
. 101 50 102 60

90 75 91 75

17 _ 19 —
22 50 24 50

5 63 5.73
5.65 5.75
9.60 9.70
9.90 10.—
1.54 1.64
il 22 1.24

59.25 59.95

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , la la  8. maja 1884. 
godzina 1 minut 40 popołudniu.

Alplay. 66,80
Aigh austr. 116.—
Kolej Kr. Lad. 288.— 
Kolej Potud. 146-40 
Kolej pafcatw. 316.75 
Wąg. Nordstb 162.— 
Wąg. obL p. zł 102.— 
Wąg. eielosjr r. 116.80 
Beta, wąg. 4 7. 92-32

rr t ^ pap' 1 2 s ’/«Gatk-łżlemn 101.—

Węg. akeje kr. 320.—
Uzi ons bank. 
Nordbahn 
Kolej AlfSld. 
Kolej lw.-czern

108.50 
252 50 
179 50 
194 —

Wied. Comunai 127 75
Ełbetal 
Losy tureckie 
Bukreraiu 
Losy wągie, 
Marki nieauec.

193 — 
22  —  

110.50 
117 75

Usposobienie: nader mocne.
W l i d e i ,  dnia 8. maja 

godzina 10 min. 40 przed południem 
ńkcje kredyt. 819.40 Anglo-auatrj. 115.25
Kolej Kar. Lud. 288.50 Kolej poładn 146 30
Oalonabank 108.60 h , , nio 9^4'/,
Ro8gyj. bankn. 1-98 Usposobienie: dobre

'WTK^aaeikl* loey , lu ty  zastaw n e, akcje, 
T ob liga cje  pierwaneuertwa i remty.

n e j t e n i e i  a)
w K A N T O R ZE  WYMIANY

S o k a l  i  L  i  1  i  e  n „

Adwokat
dr. Aleks. Pomianowski,

otworzył ponownie kaneelarję
Lwowie, ul- Grodzickich, nr. 1,

piętra.
we

u .

Zwracamy nwagę na

PAPIER '■„r MOLOM
do przechowania fnter, aksamitów, mebli, ksią­
żek itd. skutek niezawodny. Arknszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEi i -  
NIE dostać można w APTECE K. KR7 
ZANOWBKIEGO (obok Brygidek) we Łwowi».

I



S8 5 f r t M ® b  łn a r k i e w  i Cl
k a le iO D y , k o łn ie r z y ­
k i ,  m a n k ie ty , a k a r  
p e t k l ,  e h p a te cz to ł d o  

n o  aa,
poleoąją najtaniej

Bracia Langner,
Lwów, ulica tf&licka, 16.

i t U e c s w m i a
,p od  G w iazdę"

ulica Kopernika 1. 5.
poszukuje dostawców

więkssej ilośfi m le k a , m a s ła ,  s e ­
r ó w  k ra j o w y e h , a n - t e t s s y  

__________ k w a a n ą j.___________

we Lwowie, w Bynka , 1, 42
poleoa i rozgeła po-ztą frank

rą w dokofonych 
W  ^  gatunkach

w woreczkach 5-kilowych, po:

Sl i żółta pospolita......................zł. 6.40
antos żółta, czysta ssdro. ziania „ 6 80 

Colomba żółta, duże ziarna , , „  TM 
Domingo hlada, dobra w smaku

K S I Ę G  A R N I  A
G. Gebethnera i Spł.

w  K r a k o w i e ,
otrzymała na skład ..ową książkę pod tyt.

Polacy w Syberji
przez

Zygmunta Librowicza.
W 8ca, str. 380. Cena 2  z tr . 

Książka powyższa zawiera ogólmy rys 
dziejów pobytu Polaków w Syberji od 
■ajdawulej'izyoh aż do oetatnich czasów; 
wykazuje zatłagi położone przez Polaków 
w Północnej krainie, wymieni s. poi mian nie 
zasłużonych na różnych polach, opisuje 
tyci i wygnańców i t. p., wszystko to na 
podstawie faktów i licznych źródeł. Jeitto 
pierwsza dotychczas próba napisania dzie 
]6w Polaków w Syberji. 2388 1 -8

Portorico zielona woałe dobra
Slalabar p e r ło w a ......................,
Lagnayr* zielona dobra i arom. 
Kuba ciemno zielona mocno arom. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza 

» B grubsza szlac.
Hond iras ziel. brd: dobr. gruba , 
Jamnika „ a złach aromat.
Jawa biała, aromatyczna słaba

Moka arabska silna aromatyczna 
Perłowa Ceylon szlacb. w smaku 
Monado brunatna najszlaob.
St. Jago dl Cuba ziel. najszl.

7 60 
8.— 
8.40
8 
9 .-  
9.1

10 40 
10.
10.40 
10.—  

10.
10
10.40 
10.
10.

1.40

1.80
1.80

z drzewa, do nabycia.
1. Szaf 9 metr. ! 36 etm. o 4 puł­

kach na zahulistwach i 160 szuflad, we­
wnątrz zabudowanych, z tych 2 ? zafy z 
drzwiami ssktannemi.

2. Receptura 1 metr 1 80 centm. 
2 szafkami, od tyłu

ep
dłnga, od frontu z 
9 szuflad i 2 ptałki. 

Szkatułka na tarawagę
władająca recepturze o 8 szr.fladkaoh.

odpo-

Nowo urządzony handel

Płócien i Bielizny
JANA KIEDLA

m  LWOWIE
poleca najtaniej

Koszule salonowe,
po złr. 1.60, 2, 2.36, 2.60, 8, 8.50 i 4

KALESONY,
po złr. 1.25, 1.45, 1.80, 2 i 2.90

Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 
Skarpetki, P oń czooh y .
Na żądanie szczegółowe cenniki. 

2417 1 -6

Całe urządzenie jest z drzewa jasio 
nowego, politurowane, całkiem nowe, gu­
stownie zrobione. Szafki na metry podzie­
lone, aby do każdego lokalu zastosować 
można.

Wszystko nabyć można za oenę bar­
dzo mierną wraz z o p a k o w a n i e m  za 
260 złr. w. a. 2471 2—4

Bliższą wiadomość udzieli
8. Kajetanowlcz,

a p t e k a  k o l e  B r y g id e k ,
we LWOWIE.

Zakład wodoleczniczy ,
FRANCISZKA MEDWEJA

w Z A  W A Ł Ó W I E
otwarty od 1. maja, 

położony w okolioy Szwajcarskiej, przyj 
mnje tylko za porozumieniem liitownem 
i poleca wcześne wiosenne kuracje. Zakład 
ma snebe wesołe pokoje, ogrzewalne ła­
zienki z wentylacją, skrzynią parową ' 
parnią Riklego tusze zimue i gorące, kry 
te chodniki, duży lesisty park, salon do 
zabaw itd. i własną wyborową kuchnią. 
Poczta w miejscu stacja Halicz.uiejłc

Słabości żołądka
wszelkiego rodzaju,

a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi­
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie „Unirersal-Magen Elixir“ z a; 
Sobneida. Cena ‘/a flaszki 1 złr., oai 
flaszki 1 złr. 80 ct. Przy wysyłkach pocz­
towych o 20 ct. więoej ua opakowanie 
Wyłąoznie do nabycia prawdziwe w apt 
St. O-eorg we Wiedniu, v. Wimmergasse, 
83, (dokąd stosować należy pisemne za­
mówienia). Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha. 1182 1—12

R z ą d c a
teoretycznie wykształcony, od dłuższych 
lat na posadzie samoistnej, mogący za­
prowadzić płodozmiany rolne, obeznany 
najdokładniej z gorzelnictwem, uprawą i 
zakładaniem chmielników oraz maszynami 
rolnemi, z najehlubnlejszcmi poleceniami, 
żonaty, w sile wieku , poszukuje psiady 
Od św. Jana samoistnej, ua stałem wyna­
grodzeniem lab na proe nta cd uzyska­
nych czystych zysków z goapolarstwa, 
może złożyć małą kaucję. 24fl 1—4 

Zgłoszenie pod adreaum: T .  F a ję c k l  
nl. Kazimierzowska, 1. 26, I. piętro.

Zakład kąpieli siareianyeh żela- 
zisto borowinowych i  parowych

lipca■Poszukuje się od 1 
b. na stały najem
d w ó c h  p o k o i y

z przedpokojem, jeśli być może 
na I. piętrze, w pobliżu kawiarni 
wiedeńskiej, placu św. Ducha, 
Marjackiego, Halickiego, lub 
Trybunalskiego, ulicy Teatralnej, 
bliższej Śródmieścia, Halickiej, 
lub w innej ożywionej i korzyst 
nie położonej części miasta. Zgło
szema uprasza się adresować do 

PllStOmyty (pod Lwowem) Antoniego Łodyńskiego, ulica 
Rozpoczęcie sezonu 20. maja. Żółkiewska, 1. 38, we Lwowie

Nowość w N o w o ś ć !
Nie potrzeba spirytusu!

by ugotować wodę do zrobienia her­
baty lub kawy na patentowanym 

Non plus ultra oszczędnym
SZFBKOWARKU

ustawiony na jakiejkolwiek lampie 
naftowej zagotowuje w 15 minutach

i nic nie kosztuje 1
Lampa światła nie traci, można bez 
przeszkody pracować, nie kopci i 
szkła nie pękają! Sygnałowa świ- 
stałka oznajmia, że woda się gotuje 
Własny wynalazek tutejszej firmy

wyrobów blacharskich

F. Kiiil k W. trirc
we Lwowie ul. Halicka I. 15.

CENA jednego SZYBKO WARKA 
z białej blachy z mosiądzu 

ua 1 filiżankę 50 ot. — 1 zł.
na 1 szklanką 70 ot. — 1 złr. 20 ct
na 2 szklanki 90 ct. — 1 złr. 40 ct.
w większej ilości opuszcza sią rabat.

Zamówienia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą.

iróżne, w dobrym stanie, są do 
nabycia u Ostrowskiego, w 
Wyżaianach", poczta Ku­

rowice. 2469 1—8

o o >
nieoceniony środek w katarach płac, żo­
łądka i kiszek, wycieńczeniu i osłabieniu sił. 

Flaszka 40 centów.

1

KUMYS i»Sj uznany przez wszystkie f»aultety me- 
dyczne za najlepszy środek dyetetyoz-ayozne za najlepszy : uz- .
ny i odżywozy w suchotach, w bied- Ifl 

nioy i bezozynnośoi kiszek — F 1 a s z k a 60 ct.

W o d y  m i n e r a l n e  |j
krajowe i zagraniczne codziennie świeże 

poleca

J. IH N ATOW ICZ
nllea K o p e r n i k a  Nr. 3 we L w o w ie .

Rozpoczęcie sezonu %o. maja,
Choroby, w których kąpiele shsrozane 

z świetnym skutkiem używane być mogą, 
są: Gościec i dna (rheumatismus et ar- 
thritis) ; szkrofuły; choroby skórne: si- 
philii; merkurjalne zanieczyszczeni* krwi; 
zaniedbane lub zastarzałe chirurgiczne wy­
padki, jako to ; zwichnięcia, złamania, 
rany, wadliwe blizny, w ogolę wszelkie 
choroby przewłoozne.

Przed bramą zakładu kąpielowego 
jest przystanek kolei Aroyks. Albrechta. 
Jazda koleją ze Lwowa trwa 40 minut. 
Pomieszkania w zakładzie i dworskich o- 
flcynach, po bardzo umiarkowanych ce­
nach. Wili podług cenników restauraoyj 
lwowskich. Stały lekarz w miej son. W tym 
sezonie zostanie otwarty oddział hydro-
p*tyczny.

Zwraca się uwagę na kąpiele boro­
winowe, które pod względem składa che­
micznego nie ustępują wcale zagranicz­
nym kąpielom i bywają z równie dobrym 
skutkiem używane w chorobach kobieeyob 
jak Franzensbadzkie. 2424 2 -10

Posadzki kamienne
mianowicie M otaaic, T e r r a s z o , G ra  
n i  t o ,  B e t e b  cementowy dla chodni­
ków, podwórza, saterjn, ganków, łazie­
nek, bram wjazdowych itp. zaeząwszy od i fortepianem; pokoje mieszkalne sucho, jasne i przewietrzalne; obszerne kryte.ga-
r t r .  2 .5 0  i wyżej za meter kwad. lerje na około dworu leozniczego i łazienek; pośeieli przywozić nie trzeba. Wikt

wykonuje zdrowy i obfity we własnym zarządzie. Mięsa dostarczają tuczne trzody górskie
A m n l H  W o r a o r  dziczyzna, mleko i nabiał własna mleczarnia zakładowa. Srodki lecznicze: klimat

tt  t/ŁU G l t. z. podalpejski, kąpiele hydryatyozne, parowe, słoneosuó-powietrzne, tudzież
W e L w o w ie  naturalne ciepłe w Jaszczurówce Gony bardzo umiarkowane. 2474 1—3

przeż kierownika technicznego (Włooba)j Zgłoszenia do kuraoji przyjmuje i udziela też bliższych objaśnień dotyeząoyoh

Zakopane. Kolej transwersalna 
ułatwi dojazd 

z na k o m i c i e .

P o c z t a
i telegraf 

w m i e j s c u .
W drugiej połowie maj4 rozpocznie się w tej stacji leczniczej podtat żeń­

skiej, kuracja wiosenna. Zakład przyrodo-leczniozy ua Klemensówce, kompletnie 
urządzony, może naraz pomieśoió do lOO osób; ogroinni sala gościnna z czytelnią-1 TAbÓabMAM « A Ln: n M-AAwinnlM A fln alt A .n-H A <2 ¥> n.l.l n 4 —TT n lwAT AHgWABW A

G io w a u l Z o lla m i.

B  —  — -1  — i o a a t y ,  ukończonyHZallCa k,lko-^  letnią praktyką, do-
bremi rekomendacjami, poszukuje nmie- 
szcenia w kraj i lab za granicą.
A - n c y l i l r  'O d ow ity r  Z uiemiec- 
n  I I p l l A  kim językiem, z długo­
letnią praktyką, zaopatrzony oblubnemi 
świadectwami, poszukuje umieszczenia 
jako guwerner w krajn lub zagranicą 

Bliższa wiadomość w Biurze wywia - 
dowczem folii Witoszyusklej, 
Rynek, 1. 28, we Lwowie. 2242 1 8

Młody człowiek,
słowianin, który i dobrym postępem u- 
koiezył miejską szkołę 1 praktykował 
przy leśnictwie, posznkujo pod skromne - 
rai warunkami jako atrselee lob 
pomeenlk leśniczy. Lassawe o- 
ferty pod E. W. przyjmuje Administracja 
nG*sety Narodowej®. 2485 1 2

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, baz bólu 
i bez żadn«go niebezpieczeństwa 

Of.ua flakonu 50 et. 
w Aptece

K. Krkyżanowsidegfjt
we Lwowie

»\

Dr. Wenaaty Piasecki,
właściciel i kierownik Zakładu przyrodo leczniczego na Klemensówce w Zakopanem.
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SIRIUSZ“
SKŁAD KAWY we LWBWIE

ul. Chorążesysna 1. 22 na ddle
(Artur Kośm kż)

. fm  :dąj* 41* tagn. dobrą i wKtUIną 
kawę tak taniv ubowieią sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ-

I wiązał stosunki.
Knsztoia w* l . w n » i «

1 k i l o  1 tor. 55 et. i 1 zł. 60 ot. 
Na i *

47* kila 8 sŁ 20 ct. ftanko.
Co SkiesiącA i  w l o s y  tnnspOrt

ułatw

żadnych nie 
gankowego

den zmniej

A . U  K i j
fcroin flamsttt,
•rtyrn sposobem

według n a i la w a a e g o  s y s te m u  
fra n e n s h  le g o .
ba, która ( luższy 
Paryża. Cały kurs trwa 
dziennie po

ODaiD X 
systemu I 

udz»ia eso- i  
ezas spędziła w I 

miesiąc, co- )
Przyrządów 

trzeba pró oz papieru ry- I 
_ I  w&rj centymetrowej J 

Każda ues nnica wykończa jedną | 
suknią kom letnie i dwa staniki, je- )

oay, drugi powiększony.
I3aly ku re kosztuje 10 xl.

V / l k »  W  M b ła d i l e  B U
J ó z e f a  W C t s s a

przy placu Ootuchowskiego l. 12 
w e  L w o w i e

dostać można

topkę soli za 10’|2 ct.
niemaicj tćż Wszelkiego rodzaju

soli bydlęcej i do kąpieli
po ecnach najniższych.

Zlsesnis z prowincji załatwiają sią na­
tychmiast. 2481 1—4

, \ e ^ ‘
N le  voV * V ^

W  niedzielę dnia
odbędzie się o godzinie 5 po południu w sali szkolnej

zwyczajne Wa l ne  Z g r o m a d z e n i e
Towarzystwa Zaliczkowego w Cieszanowie

a$*w*tzyszeoia zarejestr. z nieogran. perąką.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie Dyrekoji z czynności za rok 1883.
8. Sprawczdenie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absoln- 

torjum z czynności i rachunków za czat od 1. styozuia do 81. grudnia i888.
4. "Wniosek Rady nadzorczej w oprawie rozdziału czystego zysku z r. 1883.
5. Wybór 12 członków Rady nadzorczej.
6 Zatwierdzenie wybo-u członków Dyrekcji ns lat trzy.
7. Wnioski tzł raków i Rady nadzorczej.
S. Zmiana statutu § 24 i § 65.
9. Wybór komisji kontrolującej.
Raua nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Cijszanowie Stow. zar.

IS . m a ja  1 8 8 4
południu w sali

Przewodniczący
Et. Jóatf Kozicki.

z nieogr. poręką
g°
iką.

Sekret orz
Jnkób Petryszak.

Bliższa t^adomośó w administra­
cji rGazety Narodowej1', lab nlicz

Syk Uska Mr
I. piętro w jradwóruu Tis a ris bramy.

Dzierżawa.
W dobraoh Krakowieo są od 1. lipca 

1884 do wydzierżawienia: .
1. Folwark l 1/* kilom, od miaste;zka 

przy gościńcii rządowym położony, 500 
morg. ziemi, IDO morg. łąk, z obsiewami 
ozimemi i ja* Budynki przeważnie 
murowane w djobrym stanie. Prawo P0®*?"

koszar kawalerii dÓI ku.rama nawozu ! koszar kawalerji p< 
ległych, ogrpmna łatwość zbytii nueua 
większych ilościach, rebetnik tani i do - 

uta toczny.
2. Folwark 200 morg wraz z łąkami, 

z obsiewami okimemi i jaremi Bndynki 
dobre. Bliższych szeeegWów udziela 
Administracja dóbr Krakowiedrti 
w Krakowa.4 2403 i—6

Z a ł o ż o n y  1 8 4 0 .
ces. król.

handel fortepianów i wypożyczalnia
PRANC. NEMETSCHKE & SYN,

we Wiedniu I Filja na lufco 
Bez. B .ckerstrasse 7. | Baden, Babngassn 23.

Amerykańskie harmoniki Estey & Co. 
vo Brattleboro.

Wied. centralny targ na bydło St. Marc,
Wiedeńska kasa targu ma bydle 1 mlęse St. Mais

załatwia k o m la o w ę  s p r z e d a  i  przychodząeych na wiedeński targ na 
bydło artykułów targowych przez zaprzysiężonych ajentów targowyóh, 
których wypróbowana csynlnośc naszym wysyłająoym będzie na rękę.

Tarm na woły odbywają się w p o n i e d z i a ł k i ,  na bezrogi we 
w t o r k i ,  Ła owoe i jełownik we c z w z r ik l .

Transport* żywego bydła należy w ten sposób Wysyłać, żeby takowe 
dwa dni, najpóźniej daień przed każdym targiem nadeszły. Koszta wysyłki, 
karmy, Ópłaty targowej i należytośó ajencyjna będą wysyłającemu poh- 
cżóne w rachunek po cenach oryginalnyoh. ■

Wysyłki należy adresować: W . e u e r -V ie h -  u u e  P lei s ch -
m a rk t-C a z z a  St. H a rx . Jako należytokć za sprzedaż pobiera-  ̂akowa 
aż do dalszego postanowienia od wołów 7i*%, innych artykułów tar­
gowych po */io°/« ń* kwoty sprzedaży. .

Wszelkie zleeenia przeprowadzają się na najrzetelniejszej podstawie 
i udzielają się najchętniej objaśnienia.

W i e n e r  V i e h -  u n d  F l e i s c b m a r k t - C a s s a
At. H a r x , W ie n . J819 1

Wody mineralDe
już nadchodzą codziennie do składn

Piotra Mikolascha we Lwowie.
Rozseła się pocztą i koleją po nadesłaniu zadatku.

W illa do sp rzedan ia!
W Stanisławowie jest do sprzedania z wolnej ręki

piękna Willa murowana
w ozdobnym stylu, zawierająca 6 pokoi i kuchnię, prócz

8 pokojach z kuchnią, 2 stajnie i 2 wozownia
tego oficyna o

obej-Przytem piękny ogród owocowy z doborowych gatunków, 
mający wraz z ogrodem warzywnym 4'/2 morgi grunta.

W urządzenia tego wszystkiego dotychczasowy właściciel, który sam 
dla siebie bndował, miał na celn jak największą przyjemność i wygodę.

Na tymże samym gruncie znajduje się DOM MUROWANY o 7 po­
kojach i kuehnia.

Bliższa wiadomość w Zakładzie gazowym w  Stanisławowie 
albo w księgarni Seyfbrthą i Czajkowskiego wo Lwowie.

P a s i e c z n i k ,
kawaler, posiadająsy kilkuletnią praktykę 
racjonalnego prowadzenia pasieki, zari 
zem umiejąoy wyrabiać ule dzierzonowrki 
wszelkich systemów, poszukuje posad; . 
Adres: J. M o r o z  ni. Leona Sapiehy li­
czba 27 we Lwowie. 2480 1 -2

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °|0 L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5 ° |o  premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N„ 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, « ą  w  t jm  k a n to r z e  d o  n a b y c ia ,

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 2281 1 -?

nowy, znakomity 
i zgrabny, o dfwię- 
cznym i pełnym 
tonie, z 5 sztaba­

mi i polwójną metalową płytą, tudzież 
takie p ia n in o  i  fortep ia n  ograny, 
oraz cytra  1 szk o ła  C m lanfa ko­
rzystnie i tanio do sprzedania lnb poży­
czenia. 2446 1—3
Łyczaków , n r . 7, na I. piętr. w l*wo.

Emil Kalinowski,
metr muzyki.

a p t e k a  

J u l .  \ a h l i k a  we L w o w i e
poleoa :

Presmtf salicyloie
jako najlepsze do konserwowania tyohżi 

i usunięcia przykrego odora z ust. 
Cena: pasty ej paszka 80 ot.

proazkn salicylowego pud. 40 ot 
wody salicylowej flaszka 60 ot 

na wzmeonienie 
dziąseł i przeEau de Botot

|ciw bolom zębów.
Cena flaszki 1 złr.

W o d ą  a n a t e r y n o w ą
własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ot.
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flasieczka 15 et. 
Opróoz tego utrzymuje na składzie wezcl- 

I kiego rodząjn wypróbowane środki spo- 
[cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i epa- 

I trunkowe.
Zamówienia z prowinoji załatwia się 

edwrotną pocztą.

C es k r .  a n s tr . w ę g . n p r z y w .

Materace na drewnianych sprężynach.
6  złr.

1573 6 12

6  zlr.
Zastępują sienniki słomiane i druciane,

utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. -  - Przy więk­
szym odbiorze odpowiedni opust z cen 

Główny skład we Wiednłn, I, !Haximllianstrasse, nr. I.

B a n l i  h r a J f t T . i
k r ó le s t w a  G a l i c j i  i  L o d o m c r y i

z Wielklem Księstwem Krakowsktem
wydaje we Lwowie

i przez 35 zastępstw swych na prowincji

k a s o w e ,
procent, płatne w 8 dni po wypowiedzeniu

14
30

99 99

99 99 99 99 99

1AZECZK1 WKŁADEK
n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y

4 procent wypłacalne b e z  w y p o w i e -  
d ż e m  s i do wysokości 500 złr.

(Przedruk nie będzie płacony.)

MMg-

Nu,»lify i odpowiedzialny redaktor J4n Dobrzański. Z drukarni ,  Gazety Narodowejj**


